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Wiedeń 13 października. 

Mieliśmy już w Austrji najrozmaitsze spo- 
soby rządzenia, obecnie jesteśmy świadkami 
systemu polityki w rozmowach, coś w rodzaju 
metody językowej Ollendorffa. Hrabia Clary 
udziela ladom austrjackim nawet po kilka lek- 
cyj dziennie, pojedyńczo i zbiorowo, skutek je- 
dnak, jak dotychczas, co najmniej bardzo wąt- 
pliwy. Nie wiem, czy nauczyciel kiepski, czy też 
uczniowie tak tępe mają glowy, faktem jednak 
jest, że co da znaczenia poszczególnych wyra- 
zów powstał zupelny chaos, a już zgoła pa- 
mięszały się z sobą wyrazy „na prawo“ i „na 
lewo”. 

A jednak na tych wyrazach polega cala 
nauka. Sytuacja bowiem przedstawia się jasno, 
a więc tak: utworzenie gabinetu urzędniczego, 
wbrew woli prawicy, jest faktem dokonanym, 
którego „z progu przeszłości* cofząć już nie 
można, z którym więc trzeźwy polityk liczyć 
się mus’. Prawica jednak bez trudności skrócić 
może przyszłość tego gabinetu. Dla prawicy 
najżywotniejszą kwestją jest dowiedzieć się dla 
kogo hr. Clary zaokupował fotel miaisterjalny. 
Jeśli po wim nastąpić ma — jax to z natury 
rzeczy wynitaćby powinno — na nowo gabinet 
prawicy, to większość nie miałaby powodu do 
zatruwan'a mu krótkiego żywota, a nawet prze- 
ciwnie chętnie poparłaby usiłowania skierowane 
do uśmierzenia umysłów. Inna jednak rzecz, je- 
éli hr. Ciary uważany być ma za taran do roz- 
bicia większości, to jest, jeśli objął on misję 
nie urzędniczą lecz polityczną, misję skierowa- 
ną przeciwko większości izby, z ostatecznym 
eelem wytworzenia kopji dawniejszej, dostate- 
cznie już osławionej koalicji. W takim razie 
oczywiście obowiązkiem prawicy byłoby jaknaj- 
spieszniej gabinet obalić i nie czynić mu ża- 
dnych, nawet formalaych awansów. 

Z dotychczasowych slów szefa gabinetu 
wnioskować można i jedno i drugie, z czy- 
nów wogóle wniosków wysnuwać nie można, 
bo czynćw nie był>. Dziś jednak znajdujemy 
w dziennikach tutejszych treść rozmowy hr. Clary 
z publicystą z N:emiec, dr. K:rchhofem, a roz- 
mowa ta daje już wiele do myślenia. Że hr. 
Clary uznał się zagorzałym zwolannikiem trój- 
przymierza i poręczył w swojej sferze działania 
temu trójprzymierzu gorące poparcie, to nas ani 
grzeje ani ziębi. Po pierwsze bowiem prawica 
izby trójprzymierza bynajmniej nigdy nie ata- 
kowala i nie atakuje, po drugie nie aądzimy, 
by hr. Clary w trakcie swego krótkiego żywota 
ministerjalaego mógł cokolwiek w tym kierunku 
Zrobić. Jest to więc: na naiwne pytanie, jeszcze 
naiwniejsza odpowiedź W dalszym ciągu roz- 
mowy przedstawił hr. Clary, że zadaniem jego 
będzie znieść rozporządzenia językowe i zapo- 


wiedzieć ustawę językową. Dotąd sądzono, . 
że nowy rząd ma tę ustawę przedłożyć, dziś | 


głyszymy, że ma ją tylko zapowiedzieć. 
Nie o to mi jedrak idzie, ale o dalszy 
ciąg rozmowy, gdzie hr. Clary przedstawia 


KRONIKA NIEDZIELNA. 


Rok dobiega od chwili, kiedy rozpocząłem 
moje niedzielne urzędowanie w niższych oficy- 
nach De'ennika Folskiego. Jak każdy urzędnik 
galicyjski muszę mieć swcje zslegle „kawalki“. 
Trzeba się raz z nimi uporać. 

Kawalkami tymi są rozmaite sprawy, 
fakciki, cytaty, zapisane przezemnie w moim 
notatniku, jako kwalifikując. się do omówie- 
nia w fejletonie. Zebrała się ich sptra paczka, — 
jeżeli jej teraz nie wyekspedjuję, to się zależy 
i będzie trącila myszką. Więc do dzieła! — 
biorę notatnik i przeglądam po kolei, co się w 
nim znajduje. 

Notata pierwsza. 
/ O nie drżyj, nie płacz dziewico spłoniona, 

Rzuć ziemskie szaty, eo ci barki gniotą 

O pójdź niewinna, niech wizję twą złetą 

Moja kirowa przesłoni opona. 

Co to jest? — naturalnie wiersz. Czyj, 
nie wiem, bo nie zanotowalem autora, w czem 
niema żadnego nieszczęścia. Wiersz wydaje się 
być srodze nieprzyzwoity, als pozory mylą. Na 
boku zapisałem tytuł, a tytuł brzmi: Śmierć. 
„Kirowa opona" autora nie oznacza, że pisal 
w czarnym tużurku i takichże ineksprimablach, 
lecz, że wściekle pragnie śmierci. Dzisiejsi nasi 
poeci namiętnie do tej jasnokościstej pani 
wzdychają, co im jednak, o ile wiem z obser- 
wacji osobistej, nic nie przeszkadza w trawie- 
niu. „Chodź śmierci!* piszą i idą zaraz do 
lustra przypatrzeć się. czy krawat dobrze leży. 
W pogoni za śmiercią piją koniaki, paią wonne 
cygara i flirtują z damami. Niech takiego poetę 
zaboli palec, albo „szczytne siedlisko rozhuka- 
nych myśli* (po prostu: głowa) to zaraz bie- 
gną do lekarza w obawie, aby ludzkość nie 
atracila nadczłowieka. Prędzej djabel zniesie 
kąpiel ze święconej wody, niż taki poeta w `a- 
kiorkach i z ufryzowaną czupryną samą myśl 
o tem, że trzeba będzie kiedyś zamiast szam- 
pana pić kwaśne piwko u Abrahama. Więc 
szanowne dziewoje, opętane przez poetów „na- 
giej duszy“, nie płaczcie, kiedy taki wiersz prze- 
czytacie. Te zwykła blaga i poza. Panom tym 
nie tyle potrzeba śmierci, ile waszego posagu. 

Notata druga. 

Nagroda Monthyona. 

Notatę tę zrobiłem po przeczytaniu w któ- 
rymś z dzienników życiorysu zacnej kobiety, 


pp. Haasenstein & Vogier, (Otte Mazas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudol! 
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swój polityczny ideal. 
cym się od innych 


Takim idealem, różnią- 
ideałów tem, że, jak sądzi 
hr. Clary, da się on doścignąć, jest utworzenie 


gabinetu z Czechów i Niemców, a więc „z 
owych dwóch narodów, które duchowo, kul- 
turnie i ekonomicznie stoją w Austrji najwy- 
żej*. Szef gabinetu sądzi, że taki sojusz nie 
zbyt trudnym jest do urzeczywistnienia, nie za- 
pomina jednak i o nas; bs w sposobie we- 
stchnienia dodaje, że dobrzeby było, gdyby w 
nowym gabinecie znalazł się także jeden re- 
prezentant Polaków. Dotychczas kwestja była 
tylko w tem, czy hr. Clary ma zamiar utwo- 
rzenia większości przez rozbi ie lewicy, to jest 
przez przyłączenie umiarkowanych jej grup do 
dzisiejszej większości, czy też przez rozbicie 
prawicy, to jest przez przyłączenie Koła pol- 
skiego, lub stronnictwa  katolicko-ludowego do 
dzisie;szej mniejszości. Obecnie słyszymy o cal- 
kiem nowym projekcie, o koalicji czesko-nie - 
mieckiej i o czesko-niemieckim gabinecie, w 
którym Polacy „mogliby* mieć jednego repre- 
zentanta. 

Hr. Ciary sądzi więc widocznie, że „wer 
Vieles bringt wird jedem Etwas bringen* i pu- 
szcza w obieg obfitość „programów“, z których 
każdy może sobie coś wybrać. Nie odstraszają 
go w tej teoretycznej polityce nawet największe 
trudności, skoro z jednej strony projektuje 
czesko-niemiecką politykę, z drugiej z3ś uspo- 
kaja niemieckiego publicystę zapewnieniem, że 
ustawa językowa zawierać będzie „die weitge- 
hendste Rücksichtnahme” na Życzenia nie- 
mieckie. 

Imci pan Kirchhof odjechał więc do Berli- 
na zupełnie uspokojony, a Austcja ma o jeden 
program polityczny więcej. Jutro usłyszymy 
znów może inną kombinację, pojutrze jeszcze 
inną, jak przyniesie chwila, bo w rozmówkach 
językowych, jak wiadomo, nie kładzie się na- 
cisku na sens i logikę, jeno na wymogi gra- 
matyki i składni. Wolno Ollendorfowi pytać 
się, „czy codzoziemiec zjadł siano sąsiada i scy- 
zoryk mego brata“, wolno też hrabiemu Clary, 
sposobem przykładu podawać najrozmaitsze 
aljanse i sojusze. Dla nas wynika z tego tyle 
tylko, że prowizoryczny szef gabinetu nie ma 
jeszcze jasno wytkniętego celu, a co za tem 
idzie, że według potrzeby chwili będzie musiał 
pójść na prawo, lub na lewo. Mamy nieplonną 
radzieję, że większość izby natychmiast drogo - 
wskaz wystawi i umieści na nim napis, że tędy 
prowadzi droga na prawo — tamtędy zaś — 
na kurytarz. 


Nowa borba. 


Z okazji mającego tymi dniami nastąpić znie- 
sienia językowych rozporządzeń dla Czech i Moraw, 
niektóre organa polskiej prasy domagają się na- 
dania mocy ustawy rozporządzeniu językowemu z r. 
1869, sprawa ta bowiem, jak wiadomo, nie jest 
dotąd uregulowaną ustawowo. 

Sposobność tę pochwyciło czem prędzej Diło i 
w artykule pod tytulem: „Precz z rozporządzeniami 
językowemi*, występuje wczoraj namiętnie przeciw 


której 50 lat życia bylo jednem pasmem po- 
święcenia się dla druzich. W 18 roku pracą 
swą utrzymywała już matkę i dwoje rodzeń- 
stwa, potem opiekowała się dziećmi człowieka, 
który ją ziradził i porzucił, a w końcu byla 
matką wszystkich biednych i nieszczęśliwych 
dzieci miasteczka, w kiórem żyła. W 68 roku 
życia z wielką pompą, a jeszcze większą gada- 
niną udzielono jej w Paryżu za cnotę najwyż- 
szą nagrodę Monthyona w kwocie... 2000 fran- 
ków. To znaczy, że za rek życia enotliwego, 
pełnego trudu i abnegacji przypadło jej 40 fran- 
ków, a więc za dzień takiego życia niecałe 11 
centymów, a za godzinę pół centyma. Tyle za- 
rabia wielka cnota — a ile za godzinę zarabia 
niecnota? Rzecz tę zostawiam do opracowania 
tym, co nawołują do cnoty, mając zawsze na 
ustach frazesy w rodzaju: „cnota «wycięża*, 
„cnotliwemu dobrze na świecie“, „cnota ludziom 
dobrze czyni“, „kto cnotliwy ten szczęśliwy”, 
albo powtarzając za Kochanowskim: „cnota 
skarb wielki, cnota klejnot drogi*. Ha! może 
tak było za zasów Kochanowskiego, ale dziś 
za ten klejnot nie dadzą w zakładzie zastawni- 
czym ani szeląga. Oho! zanosi się coś na ka- 
zanie, — a więc postępując z duchem czasu, 
wyrzucam cnotę za drzwi i przystępuję do 
trzeciej notaty. 
Notata ta brzmi: 


„Trzeba nie wydatki zastosować do dochodów, 
lecz dochody do wydatków". 


Skąd wziąłem to mądre zdanie, ani sladu 
w notatniku. Poprzestanę więc tylko na zazna- 
czeniu, że postępową tę myśl oddawna już w 
czyn wprowadziliśmy w Galicji. _/ 
Netata czwarta. i 
Język niemiecki w szkołach ludowyeh. 


Pisałem już na tem miejscu jak wysoko 
cenię mądrość tych, co 8 letnim dzieciom w 
szkolach ludowych, każą się uczyć drugiego, 
całkiem obcego języka. Najświatlejsi pedagogo- 
wie zowią to krótko: zbrodnią, — to też jak 
caly świat długi i szeroki nigdzie dobrowolnie 
nie zaprowadzono tej męczarni. Tylko ciemięzcy, 
a i to nie wszyscy, trzymają się tego systemu 
względem ludów podbitych, które chcą wyna- 
rodowić. Zaszczytny wyjątek stanowi tylko Ga- 
licja: w niej jednej dobrowolnie popełniamy tę 
zbrodnię. To też ucieszyłem się, kiedy konfe- 
rencja nauczycieli we Lwowie oświadczyła się 
nie za zniesieniem (aj! coby to było!) ale przy- 
najmniej za ograniczeniem nauki języka nie- 
mieckiego w szkołach ludowych. I już chcialem 
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możliwemu  odstąpiilo spraw językowych kompe- 
tencji sejmów krajowych.  Przytaczając raz jeszcze 
cały szereg biadań na ucisk języka ruskiego przez 
rząd i Polaków w Galicji, a to nie tylko we wscho- 
dniej, ale i w zachodniej (l) Galicji, powiada, że 
rozporządzenić językowe z r. 1869 dynajmniej nie za- 
dowolni Rusinów, bo poddaje ich zupełnie pod su- 
premację żywiołu polskiego, a oni, jak widsć z tonu 
organu „konsolidacji* chcieliby nad całą Galicją za- 
panować. Oto posłuchajmy : 

„To nowe ustawowe załatwienie sprawy nie 
może być sankcją wydanych w r. 1869 rozporządzeń 
językowych dla Galicji, jak tego życzą sobie Polacy. 
Usiawowe załatwienie powinno być oparte na spra- 
wiedliwości i pełnem równouprawnieniu z Polaka- 
mi — to jest: na Rusi halickiej (wschodniej Ga- 
licji) ruski język jako urzędowy, na Mazurach 
(zachodniej Galicji) język polski z zastrzeże- 
niem praw języka mniejszości”. 

A we wschodniej Galicji żadnych wyjątków 
dla Polaków? — Panowie Rusini... choć trochę 
nm.iłosierdzia.... 

„Rząd — pisze dalej Diło — powinien raz 
zerwać z tą polityką, że w całej Galicji panami są 
Polacy i dla nich się wszystko robi, a Rusinów u- 
waża się za jakąś przyczepkę. My, Rusini, mamy te 
same prawa i pretensje (co to to prawda! — wiel- 
kie, za wielkie pretensje |) co i inne narody Austrji, 
a w tej chwili, tak ważnej dla dalszego rozwoju 
państwa, domagamy się stanowczo pelnego tych 
praw przyznania. 

„Politycy słowiańskiej prawicy wszyscy przema- 
wiają za załatwieniem sprawy językowej, ale rzecz 
pewna, że Polacy będą za przyznaniem sejmom kom- 
petencji w tej sprawie. My stanowczo temu się 
sprzeciwiamy. Zdrajcą narodu swego byłby ten ru- 
ski posel, któryby głosował za przekazauiem tej 
sprawy sejmowi. Przeciw jarzmu urzędowego ję- 
zyka polskiego na Rusi bronić się będziemy sta- 
nowczo i prędzej, czy później zwyciężyć musimy“. 

A dalej znowu groźba wcale wyraźna: „Je- 
dnak lepiej, ażeby to się stało prędzej i oszczędziło 
wielu zamieszek i strat, w jakie bogaty spór czesko- 
niemiecki. Lepiej ranę zgoić tersz, niż dać jej dalej 
się rozwijać”. 

Ten ostatni ustęp musimy uważać chyba za 
krasomówczy zwrot pisarski, bo przecież nie može- 
my uważać Rusinów za tak nsiwnycb, aby sądzili, 
że hece, w guście wyprawiaiłyśn przez Niemców w 
mieszanych okręgach czeskich, mogłyby się przyjąć 
na gruncie galicyjskim. Do tego rodzaju szopek, 
smutnych co piawda, a mających miejsce przeważnie 
w miastach, o gęściejszem mięszanem zaludnieniu, 
brak Rusinom jednej rzeczy, mianowicie owego ży- 
wiołu surdutowego, gotowego zawsze do burd uli- 
cznych ; a nie chcemy przecież ani na chwilę przy- 
puszczać, ażeby agitacja boryteli, zacietrzewionych 
polityką, dotarła do wsi i miasteczek, gdzie dotąd 
żyją w dość przykładnej zgodzie Iwan z Maćkiem, 
obaj obdzierani solidarnie przez Icka lub Moszka, 
u których, jeżeli kiedy i przyjdzie do różnicy «dań 
na punkcie polityki i marodewości, to chyba tylko 
z winy ruskiego księdza-borytela, pilnującego bardziej 
agitacji politycznej -- niż służby bożej przy oltarzu. 

Na każdy sposób nad tem nowem wyzwaniem 


dziękowzć Opatrzności, że Duch św. zstąpił na 
pedsgogję galicyjską, kiedy wyczytalem, że 
urzędowy i naczelny tej pedagogji opiekun, ja- 
śnie wielmożny wieczny kandydat na ekscelen- 
cję, były uczony, były historyk prawa polskiego, 
były profesor, autor broszury politycznej p. t. 
Dzieje Polski, ze zwykłą swobodą i pewnością 
siebie powiedział deputacji nauczycielskiej, że 
nie może być mowy o ograniczeniu ję:yka nie- 
mieckiego. Uwielbiam taxą stałość przekonań. 
Do pijanego wolłano: uważaj bracie, bo ude- 
rzysz lbem o latarnię! „A wam zasie do tego — 
odrzekł pijany — uderzę to uderzę, mam leb 
twardy to rozb'ję... latarnię“. 


Wprawdzie druga anegdota twierdi, że 
komu dwóch powie, że jest pijany, to powinien 
iść spać, — ale u nas ten pogląd nie zostal 
przyjęty. Cały swiat może nam mówić, żeśmy 
pijani, a my nie tylko spać nie pójdziemy, ale 
wyrżniewy łem o latarnię. Co znaczy mądrość 
i doświadczenie pedagogów całej kuli ziemskiej, 
co znaczą męczarnie miljonów dzieci, cóż z tego, 
że Żadnej a Żadnej pociechy z nauki tej być nie 
może, cóż z tego, że na tem tylko cierpi język 
ojczysty, — kiedy m:my swcje własne zapa- 
trywania, a raczej, kiedy nam takie a nie inne 
zapatrywania mogą być na rękę. Alboż to je- 
den dobrze się zapisał u góry, przemawiając za 
rozłoczeniem szczególnej opieki nad językiem 
niemieckim, — alboż to nie słyszeliśmy w sej- 
mie wielkich patrjotów, wołających: uczmy 
na gwalt po niemiecku! A wszystko to przez 
nienawiść do Niemców! Nie chcecie wy galga- 
ny, szołdry jakieś, uczyć naszych polskich dzieci 
w Wielkopolsce po polsku, — otóż my nasze 
ośmioletnie dzieci, nie umiejące jeszcze czytać 
i pisać po polsku, będziemy uczyli po niemie- 
cku. Na złość wam, prusacze plemię! 

Notata piąta. 

„Zbratały się szlacheckie polskie serca z miesz- 
czańskiemi tentny, a rozwieszone po ścianach wapa- 
niałego lokalu matejkowskie portrety królów polskich 
miały tak radosne wejrzenie, jak gdyby chciały wró- 
Żyć lepszą przyszłość narodowi... Mówca zapewnił, 
że połączonemi Siłami wywalczymy niepodległość“... 


Co to jest? gdzie to było? z czego to 
sprawozdanie? jakiej to narodowej uroczystości 
towarzyszyły radosne wejrzenia królów polskich? 
jaki to fakt dal pewność wywalczenia niepod- 
ległości ? 

Szukam myślą i szukam, ale nadaremnie. 
Przypominam sobie ostatnie, podniosłe chwile 
podczas uroczystości mickiewiczowskich, ale nie 


do walki, powinni się dobrze zastanowić nasi josło- | nistrowie i jenerałowie. Dlatego należy zastosować 


wia, idący w kurtuazji dla „bra:'* Rusinów nieraz 
cokolwiek — za daleko 


„Hlonor*. 

Pid tym tytułem pisze Märk. Volks-Zettung : 
„W teczącym się obecnie w Berlinie procesie prze- 
ciwko graczom, jeden z oskarżonych z oburzeniem 
odpiera zsrzut, jakoby uczyaił coś takiego, coby się 
sprzeciwiało przepisom honoru. Wprawdzie co noc 
bral udział w posiedzeniach „klubu peczciwców* i 
w jego orgjach, spędzał życie na próżniactwie, miał 
„bliższe* stosunki z reprezententkami innej płci — 
ale nie zgrze.zy! przeciwko „honorowi“, tj. takiemu 
honorowi, o jakim on myśli i jaki obowiązuje we 
dług dziwnego kodeksu honoru te koła, z których 
pochodzili człowkowie klubu „peczciwców* i z któ 
rych pochodzą członkowie podobnych związków pró- 
żniaczych. Widług tego kodeksu honoru wybsczyć 
należy, gdy mężczyzna uwiedzie żŻenę drugiego, ale 
nie można mu tego wybaczyć, j:żeli on. wyzwany 
przez tego drugiego na pojedynek, nie chce przyjąć 
wyzwania. Zgadza atoli się znowu z przepisami tego 
wspaniałego kodeksu hozoru, jeżeli on w pojedynżu 
zastrzeli pokrzywdzonego męża uwiedzionej żory! 

„Niedawna zastrzelił się w Tylży pewien ofi- 
cer, któremu pomimo wszelkich usiłowań nie udało 
się naprawić stosunków majątkowych podupadlej, a 
niegdyś bardzo zamożnej i znakomitej rodziny. Na 
uznanie zaslugują te jego usiłowania, ale skoro on 
ujął rewolwer, żety się targnąć na własne Życie, 
popełnił czyn straszliwy — a jednak nie sprzeciwia- 
jący się przepisom owego kodeksu honoru.  Przeci- 
wnie, wedle tego kodeksu zdaje się, jakoby doko- 
nal czynu bohaterskiego; przynajmniej zmarlego sa- 
bójcę uczcili jego towarzysze przy pogrzebie. Można 
było mieć jakieś współczucie dla tego człowieka, ale 
czyż należało mu okazywać cześć? Żeby to pojąć. 
jak można było mu eześć okazywać, trzeba być wta- 
jgmniczonym w ów kodeks honoru, który tak chę- 
toie się przedstawia za szlachetny, a który prawie 
zawsze z prawdziwej szlachetności popada w smutoe 
przeciwieństwo tego, co jest szlachetnem, w poni- 
żenie i znmięszamie uczuć szlachetnych, gdy odstę- 
puje od dróg honorowych zwykłych śmiertelników. 
Żeby osobme ustanawiać przepisy „kodeksu honoru.* 

„Wedle tego kodeksu nic to mie szkodzi, gdy 
mlody człowiek traci swoje najlepsze lata na orgjach 
i grze hazardowej. Wedle tego kodeksu nie jest to 
zbrodnią uwi ść dziewczę lub czyją żonę. Wedle 
tego kodeksu może samobójstwo stać się czynem 
bckaterskim.. Skądże pod wpływem takich zapatry- 
wąń mają w naszych kołach dominujących panować 
zasady chrześcjańskie i szczera dążność do zachowa- 
nia religji, dobrych obyczajów i porządku? A cóż 
jest godniejssem pożałowania, czy to, że takie kola 
popadną w brutslną chciwość szulerów , albo to, że 
taki biedak, mający liche wykształcenie, da się uwieść 
podszeptom socjalistycznym? Ale często właśnie gra: 
cze i ludzie, oddający się wszelkim tak zwanym 
„szlachetnym* występkom, potępiają z najwiękstą 
namiętnością tych, którzy się dadzą uwieść pod 
względem politycznym... 

„A z młodych ludzi, dla których jest miaro- 
dawczym ów kodeks honoru, powstają później mi 


przypuminara sobe ani radnsnych wejrzeń kró- 
lów polskich, ani, żeby kto zapowiadał bliską 
niepodległość. A jednak fakt sam musiał mieć 
kiedyś miejsce i to nie dalej jak w sierpniu, bo 
z tych czasów pochodzi moja notatka. 

Aha! jestem w domu! Portrety matejkow- 
skie wiszą w sali krakowsziego cechu rzeźni- 
ków, a w tej sali przed paru miesiącami spra- 
wiono bibę z powodu otwarcia targu na bvdło 
i nierogaciznę! Tak, tak, przypominam sobie: 
kilku szlachciców, bandlarzy i producentów by- 
dła piło w tej sali ze sw;ymi odbiorcami 
rzeźnikami — a notatka moja to wyjątek ze 
sprawozdania miejscowego dziennika. I ktoby 
pomyślał, że Piasty i Kazimierze, Władysławy i 
Zygrmunty, Chrobry ze Sobieskim, Łokietek z 
Batorym, radować się będą w niebie z otwarcia 
targu na bydło i nierogaciznę, — ktoby się spo- 
dziewał, „że targ ten i zbratanie się na nim 
szlacheckich serc z mieszcząńskimi tentny* (ste !) 
to poważny krok naprzód na drodze do nie- 
podległości. A jednak tak zapewne być musi, 
bo tak stoi wydrukowane. 

Czy przypadkiem autor tego sprawozdania 
nie uczęszczał do szkół ludowych i nie uczył 
się w nich w 8 roku życia gramatyki niemie- 
ckiej? Mógłbym się prawie założyć, że nic in- 
nego, tylzo system pedagogiczny dra Bobrzyń- 
skiego stworzył ten klasyczny okaz bujnej fan- 
tazji i niedoścignionej logii. 


Notata szósta. 
Wiktor Emanuel — dziewczyna — nie zbała- 
mucił — kupił konia, 


A to co? Aha! — to dowód niesłychanie 
rozwiniętego w pośród nas demokratyzmu. Ja- 
kaś baba spotkala polującego Wiktora Emanue- 
la, a nie znając go, wygadała się przed nim, 
że ma piękną córkę, ale ją ukrywa, bo król 
przybył w te strony, a lubi ładne dziewczęta. 
No i Wiktor Emanuel nie zbałamucił dziewczy- 
ny. Tenże król jegomość darował jakiemuś 
wieśniskowi konia. Są to dwa fakty tak olbrzy- 
miej d”niusłości, że powtarzają je teraz bardzo 
szeroko wszystkie prawie nasze dzienniki. Król 
i nie zbałamuciłP — to dopiero! — król? i 
kupil biedakowi konia? o to za wzniosłe czy- 
ny — po kiłkudziesięciu iatach nie można o 
nich zapomnieć ! 

Pytam się cuś bono takie pożyteczne wia- 
domości? do czego one mają slużyć? czego 
uczą P Czy to to ma być praktyczna nauka mi- 
łości poddanych względem monarchów? czy też 
ironja? boć chyba były miljony takich balamu- 
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najbezwzględniejszą surowość przeciwko zagnieżdłe- 
niu się podobnych występków w tych kołach. Cho- 
dzi tu o odwrócenie socjalnej zarazy, wiele ztraszli- 
wszej od dżumy, która panuje obecnie na wybrze- 
żu portugalskiem*. 


Kongres geografów. 


Siódmy międzynarodowy kongres geografów zo- 
siał już ukończony. Powzięto następujące uchwały : 
Kongres wybral międzynarodową komisję dla orga- 
nizacji badań magnetyczno-meteorologicznych przy 
wyprawie do bieguna południowego; polecił powsze- 
chne zastosowanie w nauce miar i wag metry- 
cznych; zalecił utrzymanie wymiaru stopni geogra- 
ficznych ; uchwalił założenie międzynarodowego to- 
warzystwa seismologicznego i ustanowienie komisji 
dla badania trzęsień ziemi. Nie wybrano miejsca 
na przyszły kongres; prawdopodobnie odbędzie się 
w Ameryce, ale nie nadeszło jeszcze zaproszenie. 
Prof. Heregesell (ze Strasburga) mówił o rezultatach 
międzynarodowych wypraw balonami. Podjęto ich 
ośm w rozmaitych porach roku, nie zdołały one 
zbadać dostatecznie warunków atmosferycznych w 
górnych warstwacb powietrza, stwierdziły jednak, że 
na najwyższych punktach różnice temperatury są tak 
znaczne, iż w ciągu roku wynoszą 30” — 40". 

Zbadano dalej, że temperatura Europy zacho- 
dniej i środkowej ulegla w ostatnich czasach zna- 
cznemu obniżeniu, podczas gdy w Europie wscho- 
dniej podniosła się. Na 5 000 metrów w górze, po 
nad Petersburgiem było —9°, na tejże wysokości 
po nad Berlinem i Strasburgiem termometr wskazy- 
wał --30. Prof. Heregesell tłómaczy to wplywem 
prądów, opasujących biegua. Od r. 1892, w któ- 
rym postanowiono odbywać wyprawy balonem w ce- 
lach naukowych, dokonano ich 75 z ludźmi. Naj- 
większa wyżyna, do jakiej wzniosły się baleny bez 
ludzi, wynosi 21.800 m. Największa wyżyna, do 
jakiej wzniósł się balon z ludźmi, dochodzi 9.155 m. 
Tę wyprawę podjął 4 grudnia 1895 r. Berson i 
zmierzył przytem — 47-9 stopni temperatury. Stwier- 
dzono już, że temperatura spada na wyżynach. Do 
r. 1896 sądzono, że na wysokości 6.000 — 3.000 
m. w górze wpływ pór roku nie daje się odczuwać. 
Taki punkt znajduje się zapewne znacznie wyżej. 

Na zakończenie prof. Günther (Monaciium) mó- 
wil o wpływie humanizmu w historji geografji. 
Przewodniczący prof. Richthofen dziękował uczestni- 
kom, wykazując, że ogólna ich cyfra wynosiła 1.665, 
w tem 407 kobiet. 


Listy z kraju. 


Sokołów koło Rzeszowa 10 psździernika. (No- 
wa rada gminna. — Dar burmisirea. — Ochron- 
ka). W miesiącu kwietniu br. cdbyły się wybory 
do rady gminnej sokoławskiej. Przed wyborami i 
w czasie wyborów toczyła się walka zacięta. Były 
dwie partje. Jedna składała się z młodszych obywa- 
teli energicznych, chętnych do pracy dla dobra mia- 
sta i ta miała większość za sobą. Na czele tej par- 
tji stał mąż światły, poświęcający się wyłącznie dla 
dobra gminy ramej, pracujący dl» niej z zeparciem 


iów na świecie, którzy czasami cofali się przed 
porywem swej „nagiej duszy* i zapewne były 
miljony ludzi, którzy biednemu coś darowali. 
Opowiadać, że nawet królowie na takie czyny 
zdobyć się potrafią, to chyba szykana. 

A jednak nie. Proszę zajrzeć do niszych 
czytanek dla szkól ludowych i do wypisów na 
niższe klasy gimnazjalne. Roi się w nich od ta- 
kich wielkich czynów różnych monarchów... 
obcych. Jakże pożałowania godni ci panujący, 
których w sto i pięćset lat po ich śmierci tak 
kompromitują lojalni nasi świstłodawcy. 

Jako pendant do tego służyć może podana 
w dziennikach wiadomość, że lustrator szkoły 
ludowej znalazł takie szkoły, w których dzieci 
nie umiały wymienić am jednego z królów pol- 
skich. Ale wiedziały za to, że po niemiecku gęś 
nazywa się Gans, pchła Floh, a kula Kugel.. 

Notata siódma. 

Belza — Halka. 

Ze cztery miesiące temu pisałem w fejleto- 
nie o tem, jak mało zajmujemy się literatnrą 
słowiańską i przytoczyłem na dowód tego parę 
autentycznych anegdot. Sympatyczny poeta p. 
Wladysław Belza był łaskaw stwierdzić moje 
slowa nowym przykładem. „Wydawcz mój — 
pisał do mnie pan B. — polecal któremuś ze 
swoich odbiorców mój przekład  „Wieczornych 
pieśni* Witosława Halka, w tych mianowicie 
slowach : 

— Może pan kupi nowy przekład Halka? 

— Halka?... Halka?... — odparli kupu- 
jący, jakby coś sobie przypominając — wszak 
jeśli się nie myię, to Halka dawno już została 
przez Moniuszkę przetlómaczona ha polskie | 

Notata ósma. 
DO MĘDRCA. 

Próżno przemawiasz do tlumu, 

Bo om ciebie nie zrozumie — 

Serce, instynkt zmajdziesz w tłumie, 

Ale nie szuksj rozumu. 

Aforyzm nie wiem czyj, ale zdaje mi się, 
że autor jego wioedriał, co pisze. 

Resztę notat podam za tydzień, — jeżeli 
naturalnie nie zoatanę w tym czasie ministrem. 
Bo teraz dla nas literatów, zwłaszcza „sercem 
gryzących*, otwierają się pelne nadziei widoki, 
skoro jeden z nas, autor „Zwierciadła giupstwa*, 
zasiadł na fotelu ministerjałlnym. Niechże mu 
Pan Bóg szczęści na tem stanowisku, niech tak 
mocą swoją wykorzeni wszechpotężne doty:h- 
czas „glupstwo*, aby mógł potluc swoje „Źźwier- 
ciadio*. Amen. K. ewicz. 


swojej wlasnej osoby. Mąż ten, za którym poszla 
większość obywateli znających jego dobre ehęci i 
zamiary, został ponownie wybrany do rady i pe sa- 
twierdzenin wyborów ponownie na przeciąg 6 lat 
burmistrzem wybrany. Do nowej rady gminnej we- 
szli ksiądz, radca sądowy, notarjusz, 3 lekarzy, apte- 
karz, dyrektor szkoły, 8 żydów i reszta obywatele 
miasta: kupey i rzemieślnicy. Skład rady jest j-k naj- 
lepszy. Toteż z przyjemnością i radością witają wszy- 
acy mieszkańcy Sokclowa nową radę i życzą jej po 
staropolsku: Szczęść Boża — do nowej pracy! 

Dawny i obacnie nowowybrany burmistrz Piotr 
Podstawski ofiarował całe swoje honorarjum, 
jakie miał pobrać jako burmistrz, na cel dobroczynny, 
mianowicie na zakupno domu, cełem utworzenia za- 
kladu, gdzieby biedne sieroty mogły pod opieką ma- 
teczek spędzać dni wesoło, mile 1 peżytecznie, kaztal- 
eąc umysł i ciało, to jest dla utworzenia ochronki. 
Dał więc bnrmistrz 3 tysiące, a gmina dołożyła re- 
sztę i zakupiła dom z ogrodem w bardzo ladnena 
miejscu. 

Snłatyn 11 października. (Nowy sapital. — 
Owaeja dla p. Moysy). Dnia 4 b. m. odbyło się 
w Śniatynie nroczyste otwarcie i poświęcenie nowo- 
wybudowanego szpitalu, postawionego zbiorowym 
kosztem krajowych i powiatowych - funduszów, na 
placu przez gminę Śniatyn na ten cel ofisrowanym, 
kn uczczeniu jubileuszu 50 letnich rządów cesar 
skich. Gmach ten okazały, o obszernych, widnych 
salach, mieszczących w sobie urządzenie na 60 łó- 
żek, oprócz czteru separatek, a urządzony wedle 
najnowszych wymogów hygjeny i postępu, będzie 
nieocenionem dobrodziejstwem dla ludności naszej, 
której brak szpitala dotkliwie uczuwać się dawal. 
Za inicjatywę jego budowy, a następnie przyprowa- 
dzenie jej do skutku i wykończenie, należy się wdzię- 
czność prawdziwa p. Stefanowi Moysie, prezesowi 
naszej rady powiatowej, który nie zrażał się żadne- 
mi trudnościami i w pracy nie ustawał, póki nic 
uzyskał na bndowę tego szpitala funduszów i przy- 
zwolenia, a następnie kostrolując budowę, dokazal, 
iż za stosunkowo niską kwotę, stanął gmach oka- 
zały, a celowi odpowiadający. Na otwarcie tego 
szpitala  pospieszyły tlumy ludmości z okolicznych 
gmin, a ceremonja miała charakter podniosły i od 
była się przy współudziale wladz, pelnej rady po- 
wiatowej i duchowieństwa obu obrządków. Do zgro- 
madzonej, parotysięcznej ludności, przemówił prezes 
rady powiatowej p. Stefan Moysa, podnosząc w swej 
dlugiej, godzinę trwającej mowie znaczenie szpitalu 
i deniosłość leczenia się, następnie zaznaczył, iż 
szpital ten, to owoc wytrwałej pracy wydziału po- 
wiatowego, który sobie postawił za zadanie podźwi- 
gnięcie ekonomiczne powiatu, z wykluczeniem wszel- 
kich narodowościowych sporów i zakończył przemo- 
wę okrzykiem na cześć cesarza, którego imię szpi- 
tal nosić będzie. 

Po skończonej uroczystości urządzono owację 
dla p. Moysy, a kilkadziesiąt esób odprowadziło 
go do domu do Rudnik, gdzie się odbył obiad. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie! 


Djarlnsz Iwowski. 

Niedziela 15 października. 

Teatr hr. Skarbka: „Miejsca kobietom!*. ko- 
medja. Począte: o godzinie 3/4 popołudniu. 

„Orfeusz w piekle“, op-ra  czarodziojsko ko- 
miczna. Początek o godzizie 71/4 wieczorem. 


Kalendarz. Niedziela. 115. 
Wschód słońca o godzinie 6 
c godmzie 5 mirut 4. 

Ze sfer bankowych. Dzienniki poznańskie do- 
noszą, że p. Stefan Grabski z Gdańska przyjął 
wybór głównego dyrektora Banku galicyjskiego dla 
handlu i przemysłu w Krakowie i Lwowie i prze- 
nosi się jeszcze w tym miesiącu na stale mieszkanie 
do Lwowa. Pomimo wyprowadzenia się z kraju po- 
zostanie p. Grabski nadal firmowym i wspólwlaści 
cielem Bałtyckiego banku w Gdańsku, który w do- 
tychczas.wym zakresie nada! prowadzonym będzie. 

Z uniwersytetu. Wydzial filozofi zny Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego uchwali? powierzyć katedrę 
muzyki i literatury muzycznej p. WI. Żeleńskiemu, 
dyrektorowi Tow. muzycznego. 

Wiec urzędulków miejskich. Komisja wyko- 
nawcza wiecu urzędników 30 miast, dnia 20 i 21 
listopada 1898 r. we Lwowie odbytago, w myśl 
polecenia tego zjazdu postanowiła uchwałą na po- 
siedzenu dnia 24 września rb. w Samborze po 
wziętą, zwołać wiec urzędników 30 miest, a zarz- 
zem walne zgromadzenie członków stowarzyszenia 
„Wzajemnej pomocy urzędników  miejskich*, na 
dzień 4 i 5 listopada 1899 r. do Rzeszowa. 

Wieczorek Kościuszkowski. Polsk» towarz - 
stwo gimnastyczne „Sokól* we Lwowie, urządza 
w sali własnej w niedzielę, dnia 15 paździeraika rb. 
proczysty wieczór ku uczczeniu pamięci Tadeusza 
Kościuszki, ze współudziałem I. lwowskiego Klubu 
cytrzystów, oraz pp.: F. Chulawskiego, Z. Daniel- 
skiego, W. Grabińskiego i K. Szczepańskiego. 

Wymordewanie niemieckiej ekspedycji w Afry- 
ce. Z Berlina donoszą, iż parowiec „Niger“, który 
przybył do Liverpolu z Rio del Ri przywiózł 
wieść, że zamordowano niemieckiego k misarza i 
100 żołnierzy niemieckich. któr:y stali na czele 
ekspedycji niem. Towarzystwa handlowego w Afryce 
zachodniej, okclo Kamerunu. 

Z Krakowa donoszą, iż dyrektor Szkoły sztuk pię- 
knych w Krakowie, p. Fałat powrócił z Wiednia, gdzie 
był w sprawie reorganiza ji Szkol; sztuk pięknycb 
na Akademię sztuk pięknych. Rokowania odnieść 
mialy s utek dodat*i i w najbliższym czssie oczeki- 
wać należy zrównania rang profesorów szkoły z ran- 
gami prof. uniwersytetu i pla: ich z płacami prof. 
politechniki, nadto rotszerzecia katedr i przyznania 
słnchaczom prawa jednorocznej służby wojskowej. 
Organizacja szkoły na modlę zagranicznych akademii 
szink pieknych nastąpiła już dawno. 

Nowa klęska. Z bocheńskiego powiatu piszą 
num: W gruntach nad Rabą, w Naeszkowicach ma- 
łych i wsiach sąsiednich tysiące ślimaków osiadły 
oziminy, żyto i pszemieę i tak miejscami całymi la- 
nami je zmiszczyły, że samożniejsi gospodsrze mu- 
sieli już teraz ozimioy poorać i sasiać je powtórnie. 

Pożar zniszezy! wieś Duliby pod  Buczaczem. 
Spłonęło 26 domów mieszkalnych, szkoła i 40 bu- 
dynków gospodarskich z całą krescencją. 

Zaowu katastrofa na kolel warszawsko- 
wileńskiej. Jeszcze nie przeb.zmiały echa strasznego 
wypadku w Radzie Guzowskiej, a już zdarzy! się 
drugi, nie mniejszy rozmiarami. Pociąg towarowy 
kolsi wiedeńskiej, idący w stronę Warszawy, w no- 
cy z 12 na 13 bm. o godzinie 2 uległ katastrofie 
a przystanku węglowym Kreżce, pomiędzy Płyćwią 


Jadwigi i Tercsy. 
wsut 26, zach d 


; Pudr książęcy 


. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 15 października 1899 r. 


a Skierniewicami. Czternaście wagonów zostało 
uszkodzonych; dwie osoby ze służby pociągowej po- 
niosły szwank poważny. Komunikacja została prze- 
rwana. 

Przyczyna katastrofy była następująca: w pc- 
ciągu towarowym pękł jed:n z łąezników, część po- 
ciągu zatem pozostała w tyłe i toczyła się wolno, 
reszta zaś z lokomotywą podążyła do przystanku 
węglowego. Pozostałe wagony, natrzfiwszy na zna- 
czny spadek, nabrały wielkiego rszpęd': i całą silą 
wpadly na wagony stojące już na przystanku. Z roz- 
misrów katastrofy widać, jak wielką była siła ude- 
rzenia 

Śnleżyca. Nad miastem Twer w Rosji przes:ła 
silna śnieżyca, uszkadzając drzewa. Śnieg pada już 
24 godzin bez przerwy. Ustalila się sanna. W ru- 
ehn pociągów nastąpiły przerwy. 

Przygoda sędziego. Czytamy w novo założo: 
nej Gasecie rsessowskiej: W dniu 3 bm. odbywał 
jeden z samodzielnych sędziów rzeszowskiego sądu 
powiatowego komisją prowizorjalną w Dąbrowie za 
Trzcianą. Odbyto wizję lokalną na miejacu przed- 
miotu sporu, a ponieważ rzęsisty deszcz puścił się 
na głowy członków komisji, przeto dalszy ciąg ko- 
misji odbywano pod dachem jedmego z włościan dą- 
browskich. Spisano protokól z oględzin, kiedy jednak 
przyszło do przesłuchania świadków i wyprzedzają- 
cego je zaprzysiężenia, zjawił się gospodarz owej za- 
grody w izbie i kategorycznie oświadczył, że on tam 
nie wis, cay to jest sąd czy nie, że jego to nic nie 
obchodzi, on w domu swoim przysiąg od świadków 
odbierać nie da, że jakby który fałszywie przysiągł, 
jegoby Pan Bóg skarał, słowem, że sprawy w swych 
penatach przeprowadzać nie pozwoli. Sędzia z proto 
kolantem i zastępcami strom opuścili niegościnne 
progi owego gospodarza i za wskazówką stron po- 
szli do innego domu. Tu zaraz u wejścia narobiły 
halasu dwie kobiety, że i u nich pod żadnym wa- 
runkiem sprawy prowadzić nie można. Znów calon- 
kowie komisji zabrali manatki i brnąc po błocie 
wśród deszczu rozmyślali, gdzie rozbić namioty. 
Wreszcie ojciec powodów przyjął sąd u ziebie. 

Dżuma w Oporto słabnie; weszła w okres, 
którego nie można już nazwać epidamją. W wielu 
wypadkach rzekomej dżumy przy sekeji okazuje się. 
łe powodem śmierci był tyfus. W dniu 25 z. m. 
w szpitaln było już tylko 12 cherych na dżumę; 
w liczbie tej jeden zaledwie niebezpiecznie. Robione 
są próby z rozmaitemi surowicami (dra Calmette z 
Paryża, dra Hepnera z Moskwy); że zaś kola |*kar- 
skie wyraziły powątpiewanie co do skuteczności tych 
środków, więc wśród pospólstwa rozeszła się poglo- 
ska, iż ludzie umierają nie od dżumy, lecz od le- 
karstw, dawanych w szpitalu. Stąd wstręt de wezel- 
kiej kuracji i ukrywanie choreby. Za każdym razem, 
gdy biorą jakiego chorego do szpitala, urząd sani- 
tarny napotyka na opór, tak, że musi się w to wdawać 
pelicja. Na lekarzy, jadących do robiania obdu cji, 
rzucają kamieniami, strzelają ślepymi nabojami. każ: 
dej takiej wyprawie towarzyszy dwudziestu zbrojnych 
żołnierzy. - 5 


Z Koła liter. art Dziś wieczór odbędzie się 
w wielkiej sali Koła liter, art. odczyt p. Fr. Ra- 
wity Gawrońskiego, pt. „Mickiewicz i Oleszkie- 
wicz w Petersburgu (1824 —1829).* 

Rocznicę śmierci Tadeusza Kościuszki, na- 
czelnika narodu, wielkiego wodza i bohatera z pod 
Racławic, zmarłego d. 15 października 1817 r. w 
Solurze, w Szwajcarji, uczci młodzież nabożeństwem 
żołcbnem, które się odbędzie w poniedziałek 16 bm. 
o godz. 9 rano w kościel: OO. Dominikanów. 

Plerwotna lista przysięgłych na rok 1900. 
Termin reklamacyjny w sprawie ułożenia pierwotnej 
lsty przysięgłych dla tutejszego sądu rozpoczyna się 
15 bm. Wszyscy, którym według ustawy przyslugu- 
je prawo uwolnienia od tej funkcji, lub też ci, któ: 
rzy życzą sobie być na niej umieazczeni, mogą się 
zgłaszać prze 8 dni, licząc od 15 bm., w godzicach 
urzędowych w pre:ydjum magistratu. Uprawnieni 
do wykreślenia, za nkazoniem metryki, są wstacy 
ci, co ukończyli 60 lat życia. 

Nowa filja poczty we Lwowle. Z dniem 16 
października br. wejdzie w życie nowa filja urzędu 
pocztowego we Lwowie, w części miasta, zwanej 
„Nowym światem“, przy ulicy Głębokiej l. 7. Filja 
ta otrzymuje nazwę urzędową „Lwów 13“ i pełnić 
będzie funkcje tylko jako urząd pocztowy nadawczy, 
nadto jako pocztowa kasa oszczędności, a to w 
dnie powszednie i święta od godz. 8 do 12 przed- 
południem i od 2 do 6 popołudniu. w niedziele zaś 
od godziny 8 do 11 przedpołudniem. 

Owacja. Pref. Ludwikowi Finklowi urządtili 
świerzo gorącą owację słuchacze filozofji, z powodu 
mianowania go zwyczajnym profesorem uniwersytetu. 
Gdy prof. Finkel wszedł do sali na pierwszy wyklad, 
przemówił do niego w im eniu licznie zebranego au- 
dytorjum p. Wledzimierz Lenkiewicz, słuchacz iV 
roku filozofii. Mowca w bardzo serdecznej przemowie 
wyraził prof. Finklowi głęboką cześć, żywą wdzię: 
czność i najszczersze przywiązanie, jakie ku niemu 
żywią wszyscy jego słuchacze, a zakończył życzeniem 
jak najdłuższej pracy dla dobra społeczeństwa, jak 
najobfitszych owoców tej pracy, a! wreszcie, aby za- 
wsze i wszędzie otaczali czcigodnego profesora ludzie 
tak szczerze mu oddani, jak obecni jego słuchacze. 
Następnie, jedna z uczęszczających na wykłady pań, 
wręczyła profesorowi wspaniały bukiet. Do głębi 
wzruszony prof. Finkel podziękował zabranym za ten 
szczery objaw życzliwości i zapewnił ich, że zawsze 
będzie przyjacielem młodzieży. Długotrwałe oklaski 
zakończyły tę uroczystość. 

Komitet obywatelski dla likwidacji banku 
włościańskiego obradował wczoraj w swym lokalu 
ped przewodnictwem radcy wydziału kraj. dr. Saw- 
czaka. Po załatwieniu kilku spraw drobniejszych 
administracyjnego znaczenia, przedłożył posel Stapiń- 
aki zgromadzeniu szereg wniosków, między którymi 
najważniejsze żądały: wielkiej względności dla tych 
dłużników, którzy zapłacili po kilkaset zł. kosztów 
egzekucyjnych — i zupełnego skreślenia około 100 
drobnych pozycyj dłużnych po 2 do Ď zl. 

Dr. Zgórski co do pierwszego z wymienionych 
przez nas wniosków oświadczył, że wypadków po- 
brania po kilkaset z]. kosztów egzekucyjnych prawie 
nie ma, że jednak w tych razach jest również za 
największą wzęlędnością, — a co do drugiego, że 
likwidatura, jako powołana do strzeżenia interesu 
wierzycieli, nie posiada prawa do czynienia jakich 
kolwiek sumarycznych skreśleń, co jednak nie wy- 
klucza, że w poszczególnych wypadkach wskazanem 
jest także jak najwzględniejsze postępowanie. 

W końcu uchwalono ze względu na zarzuty, 
jakie Monitor czynił posłowi Stapińskiemu z powo- 
du jego akcji likwidacyjnej, rzekomo  szkodiiwej, 
wystonować do tego ostatniego pismo z podpisami 
wszystkich członków komitetu obywatelskiego, wyra- 
żające się o tej jego działalności z jak największem 
uznaniem. 

Nowe wydziałowe szkoły we Lwowie. Na 


wczorajszem posiedzeniu „miejskiej komisji budowy 
szkól“ zapadła na wniosek dra Piseka, poparty przez 
rad. Rawskiego i Goląba, bardzo ważns uchwała. 
Uchwalono mianomicie przedłożyć radzie miej. pro- 
jekt wybudowania trzech wielkich zabudowań szkol- 
nych, obliczonych na pomieszczenie 60 klas, i dwóch 
mniejszych cztero- lub pięcioklasowych. Motywami 
jakie sklonily komisję do uchwalenia powyższego 
wniosku, są następujące względy: Po pierwsze — 
obecny czynsz najmu 60 ubikacji na klasy, jest nie- 
stosunkawo wielki, bo wynosi aż 21.000 zł; po 
drugie — ubikacje te są, z bardzo malemi wy 4tka- 
mi, niehygeniczne i za szczupłe. Motywy te aż nadto 
dobrze usprawiedliwiają uchwałę 

Sprawa kontrabandy na rogatce żólkiewskiej, 
dokonanej za pomocą specjalnie w tym celu skon- 
struowanego baniaka — o czem donosiliśmy w wczo- 
rajszym numerze — jeszcze nie została wyjaśnioną. 
Śledztwo wykryło na razia, Że areszzowany furman, 
Stahlmeister, ma brata, posiadającego szynk przy ul. 
Żółkiewskiej, ale mimo podejrzenia, że spirytus 
właśnie dla niego był przemycany, wszelkie zebrane 
dotąd poszlaki wskazują, jako ua apraweę, nie na 
niego, lecz na kogoś trzeciego. Władze sądzą, że w 
ciągu dnia dzisiejszego już się estatecznie oksże, kto 
jest właściwym winowajcą. 

Niedbalstwo przy robotach wodociągowych 
zdaje się istnieć ustawicznie. Wczoraj znowu jedin 
z robotników, Jan Jurkiewicz, układsjąc rury, został 
zasyrany przez piaskową Ścianę rowu, która niena- 
leż;cie podstemplowana, nagle się usunęła Jurki: wicz 
do tego stopnia został poraniony w nogi, że go mu- 
siano odstawić do szpitala powszechnego. 

Z Belgradu donoszą, że żona skazanego w pro- 
cesie o zamach na Milana na lat 20 pułkownika 
Nikolicsa dostała pomięszania zmysłów. 

Kronika watykańska. Z Rzymu donoszą: 
W drugiej połowie listopada odbędzie się konsystorz 
papieski tajny i publiczny. Na konsystorzu tajnym 
mianowani zostaną rozmaici biskupi, a pomiędzy ni- 
mi także i biskup dla katedry Płockiej. 
Nazwisko jednak nominata trzymane jest w tajemni- 
cy. Jednocześnie zaś biskup Simon otrzyma tytuł 
biskupi in part. infidelium. Zdaje się również, iż 
dar ym będzie kapelusz kardynalski dwom kandyda- 
tom zachowanym in petto na ostatnim konsystorzu, 
t. j. mgr. della Volpe i Genuari, z których pierw- 
szy jest maggiordomo papieskim, a drugi asesorem 
w kongregacji indeksu. Na konsystorzu publicznym 
Leon XIII. doręczy kapelusz kard. arcybisk. Jakóbowi 
Missia z Gorycji i nuncjuszowi w Madrycie, mgr. 
Francica-Nava. 

Na rok jubileuszowy zapowiedziane są dotąd 
dwa kongresy i to między. iarodowe:  archeologji 
chrześcjańskiej (w miesiącu kwietniu) i robotników. 
Wiadomo, jaką wagę Leon XIII przywiązuje do 
kwestji socjalnej; w ezasie swego jubileusz: bistu- 
piego t. j. w roku 1887, pierwaza pielgrzymka, ja- 
ką przyjmował, była pielgrzymka robotników fran- 
cuskich, tak jak i teraz, robotnicy pod wodzą p. 
Harmela, otworzyli szereg „i"lgrzymek jubileuszowych 
Co do kongresu archeologji « hrześcjańskiej, ponie- 
waż już nie żyje jej luminarz, zwany Kolurnbema 
katakomb, Jan Chrzcicieł de Rossi, przeto zapewna 
obejmie przewodnictwo prof. Maruechi, najwybitniej- 
szy dziś znawca starożytności chrystjanizmu. 

Ksiądz Wawrzyniec Perosi, twórca eratorjum, 
opuścił dyrekcję kapeli kościelnej w kościele św. 
Marka w Wenecji i osiadł na stałe w Rzymie, gdzie, 
jak wiadomo, obejmuje dyrekcję kapeli Syxtyń 
skiej, po sędziwym Mustazzy. 

Zdaje się, iż ostatecznie zaniechanera będzie 
wcielanie do kapeli papieskiej sztucznych soprunów 
męskich, natomiast dla „białych głosów* stworzoną 
będzie schola puerorum, tak, jak już to bylo w uży- 
ciu w kapeli watykańskiej św. Piotra. 

Aresztowanie międzynarodowego oszusta w 
Rumunji. Niedawno don'eśliśmy, iż w pociągu ru 
muńskiej kolei między stacjami Tekuczą a Ghidgeni 
jakiś złoczyńca napadł na jadącego tym  pociągie « 
kurjers dyrekcji kolei rumuóskiej i zrabował 2000 
franków. Rabuś znikł bez śladu. Teraz zdaje się, 
iż policja zdołała schwytać tego ptaszka. Krąży! on 
w pobliżu zamku księżnej Cusa pod Ruginoasz i 
wpadł w ręce policji. Chociaż podał v sobie fałszy- 
we daty i wypierał się współudziału w rabunku, 
zdołano stwierdzić, że musiał mieć w mm jakiś u- 
dzieł, gdyż jedna z osób, jadących owym pociągiem, 
poznała w aresztowanym osobę, która kręciła się 
wówczas po wszystkich wsgonach. Policja jeat mnie- 
mania, że schwytała niebezpiecznego międzynarodo 
wego rzezimieszka. Mówi on prawie  wsBzystkiemi 
europejskimi językami, Żona jego ma mieszkać w Pa 
ryżu i podał, że się nazywa Aleksander Ostrowski, 
choć mie ma żadnych dowodów na stwiardzenie swej 
identyczności. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy 4 arkusz 
zajmującej powieści: „Deputowany z Selue- 
et-Marne*. 


unera 


Humorystyczny kalendarz „Śmigusa”, wy- 
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie ©prā- 
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać prenume- 
ratorowie Dsiennika Polskiego po cenie zniżonej 
40 ct. (wraz z przesyłką pocztową). 

* W konoesjenowanej szkole tańców Praksedy z 
Sozańskich Stengel, rozpoczynają się z dniem 
dzisiejszym wpisy i kars tańców. 

Bliższa wiadomość Rynek l. 8, 
ganek. 

* Czytelnia katelioka zwraca się z prośbą do stowa- 
rzyszeń i probostw, które ctroymały arkasze petycji do 
ministerstwa handla w sprawie :akaza żydom sprzeda- 
wania dewocjonaljów, by zechcieli takowe jak najry- 
chlej nadsyłać do sekretarjatu Czytelni katol. (Lwów, 
Rynek 39, I. piętro). 

* W „Skale“ odbędzie się dziś w niedzielę 15 b. m 
wieczornica dla członków, ich rodzin i zaproszonych 
gości. Początek o godzinie 8 wieczorem. 

* Ochotnicza etraż pożarna we Lwowie, odbędzie 
awą musztrę doroczną w niedzielę daia 15 b. m. o go- 
dzinie 4 popołudniu w dziedzińca ratuszowym. 


Zmarli : 
W Krakowie zmarła, matka Marja Angela Tru- 
szko wska, założycielka Zgromadzenia 35. Felicjanek. 


Notatki lierackie i artystyczne 


Rękopis Hugona Kołłątaja odnaleziono w je- 
dnej z antykwarń krakowskich. Jestte zbiór jego 
prac poetyckich, własną ręką przepisanych, poderas 
niewoli w  Jozefsztadzie. Rękopis dedykowany jest 
przez autora Marjannie z Koliątajów Krasickiej. 

Repertoar teatralny. Teatr hr. Skarbka: 
Dziś w niedzielę popsłudniu o god inie pól do 4 
„Miejsca kobistom!"*, komedja; wieczorem 0 go: 
dzinie pół do 8 „Orfeusz w piekle", opera 
czarodziejsko komiczna; jutro w poniedzialek i we 
wtorek „Bettina”, operetka; w środę po ra' pier- 
wszy „Bunt Napierskiego“, oryginalny utwor sce- 


I. piętro przez 


przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jest nieocenionym 
środkiem do hygienicznego upiększenia twarzy. — Pudełko małe pudru białego 50 ct., 
cale 1 zlr., z labędzikiem 1 zlr. 50 ct. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek 
i brunetek, male pudełko po 70 ct., większe 1 zlr. 20 ct., z łabędzikiem 1 złr. 60 ct. 


niczny w 3 aktach Jana Kasprowicza; w piątek 
„Bunt Napierwkiego*. 
O Chopinie obszerne feljetony zamieszczają 


Narodni Listy i Politik. 

Nowa sztuka. Dyrekcja teatru krakowskiego 
otrzymała nową 3-aktewą komedję polską współcze- 
sng p. t.: „Monte:Cerlo,* napisaną przez Wincente 
go Kulanowskiego. 


Samobójstwo Teofila Szamskiego. 


Lwów 14 października. 

Samobójczy strzał zakończ ! wczoraj życie, bar- 
dzo ubogie w szczęśliwe chwile... 

Zastrzelił się Teofil Szumski, swego czasu pi- 
szący dużo dziennikarz i beletrysta, a od dwóch lat 
Sekretarz założonego przez radn. Machana stowarzy- 
szenia ślusarzy i mosiężników. 

Los doświadczał go srodze. 

W ostatnich latach nieludzko zbrodniczy czło: 
wiek wmięszał go w straszliwy dla uczuć polskich 
proces. Niewinność jego wyszla wprawdzie na jaw 
w ciągu rozprawy jak na dłoni, mimo tego jednak 
jego szczęście rodzinne było zniszczone, gdyż zbro- 
dnierz poślubił jego córkę, tuż przed wyjściem na 
jaw tegoż zbrodniczych konszachtów z Rosją. 

Szumski urodzony w roku 1839, ukończywszy 
studja, pracował w Gasecie Narodowej, a następnie 
przez 13 lat, aż do r. 1892 był współpracowni- 
kiem Gasety Lwowskiej. Od owego czasu imal 
się różnych zajęć, od roku zaś 1897 był sekre- 
tarzem — 0 czem już powyżej wspomnieliśmy — 
stowarzyszenia ślusarzy i mosiężników. 

W czasach, gdy się zajmował piśmiennictwem, 
napisał kilka, odznaczających się dobrą tendencją” 
powieści, a mianowicie: „Na gruzach*, „Ludzie do- 
hrej chęci“, „Wiktorja*, „Nie ziemia winna“, — 
również dramat „Bolesław Śmiały*. Ponadto u- 
mieszczał w Musycenem Echu warszawskiem tlu- 
maczenia wierszowane z literatury niemieckiej i fran- 
cuskiej. 

Do kroku rozpaczliwego popchnęły go fatalne 
stosunki majątkowe. 

x 


x 


Szumski zastrzelil się w swem włastem po- 
mieszkaniu przy ulicy Ochronek l. 1. wczoraj © go- 
dzinie 7 wieczorem, wydaliwszy wprzód wszystkich 
z domu pod pretekstem, że go głowa boli, że się 
więc chce przespać. W chwili tragicznej żona jego 
znajdowała się u jego szwagra p. UI. 

Gdy padł strzał, usłyszał detonację obok mie- 
szkający, a zaprzyjaźniony Z rodziną Szumskich u- 
rzędnik lwowsk. dyrekcji poczt i telegrafów p. Kóller. 
Ale było już zapóźno. Gdy wbiegł do pokoju sąsia- 
dów, Szumski leżał na kanapie bez tchnienia, z 
dwiczna kulami w skroniach. 

Na Życzenie rodziny odstawiono zwłoki je- 
szcze w ciągu wieczora do zakładu anatomicznego. 

Przez cały dzień wczorajszy nie zdradzał zmar- 
ły żadnego przygnębienia, onegdaj wieczorem mó- 
wil natomiast, że się zastrzeli, ale — mu nie wie- 
rzono. 

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę rano, wprost 
z kostnicy. 


Co się stanie ze „Słowem Polskiem ” 


Wychodzące w Warszawie Słowo, które z 
pewnością nie może być posądzone o walkę w ee 
lach konkurencyjnych, w ten sposób pisza w nr. 235 
z d. 18 b m. o lwowskiem Słowie Polskiem : 

„Ogólne zainteresowanie budzi proces Kasy o- 
sxczędności, jako wierzycielki i sekwestratorki majątku 
pp. Wolskiego i Odrzywolskiego przeciw Słowu 
Polskiemu o zwrot 260.000 zł. wyciągniętych tym 
panom przez administrację liberalnego pisma. Calon- 
kowie spółki wydawniczej Słowa Polskiego wypo 
wiedzieli już w przeważnej części swe udziały no- 
tarjalnie, nie chcąc majątkiem swym odpowiadać za 
ewentualne następstwa tej sprawy; ponieważ jest 
ona zupelnie jasną, prawdopodobnie w niedługim 
czasie były organ pp. Szczepanowskiego i Rutow- 
skiego stanie się własnością Kasy. Co wtedy na 
stąpi? Przypuszczają powszechnie, że żydzi lwowsoy 
przy pomocy wiedeńskich i międzynarodowej Allian- 
ce Israélite skorzystają z chwili i wezmą Słowo 
Polskie w wyłączne swe władanie. Dotychczas 
slużyło im ono już bardzo wyraźnie i 
sumiennie, nietylko jako urzędowy or- 
gan sojuszu z centralistami niemiec- 
kimi, ale też niemniej jako urzędowa 
forpeczta żydowskich interesów i za- 
patrywań. 

„W jakiej formia nastąpi obecna zmiana ? Czy 
przez powstanie Nowego Słowa Polskiego równo- 
cześnie z upadkiem lub opamowaniem przez przeci- 
wników :tarsgo, jak się stało swojego ezasu z No- 
wą Pressą i Nową Reforma? Czy poprawniej 
przez zakupno Słowa od Kasy, która je będzie mu- 
siala wystawić ma lieytacę po wygraniu procasu ? 
Cokolwiek bądź każdy obrót tej sprawy będzie ko- 
rzystniejszym od obecnego stsnu. Pismo, bro- 
niąee od lat kilku z coraz to większą 
stanowczoścą zasad i dążeń wręcz prze 
eiwnych idealom i potrzebom spole- 
czeństwa naszego, przynosi mu wiela 
złego, przyniesie więcej z ehwilą, gdy 
lewiea wróci w Wiedniu do władzy. Dziś, 
chwilowo jeszcze osionięta jast polską firmą i ona 
to wielu bałamuci. Z chwilą, gdy zasłona spadnie 
i sytuacja stanie się jasną, otworzy zapewne oczy 
nsjbardziej zaślepionym.* 


Audjencja u Ojca św. 


Dnia 25 września rano Leon XIII przyjmował 
na osobnej sudjen.ji w jeduej z sal Watykanu piel- 
grzymkę robotników francuskich. Wybrał naumyślnie 
salę kart geogr licznych d ść wązką, sby uezestni- 
cy m gl go widzieć zbliska 2 dostatecznie obszerną, 
by mogła pomieścić wszystkich. Zuawyczaj takie po- 
slu hama odbywaią się w Bazylice watykańskiej, le: z 
p*pież chciał nadrć tej audjencj: secdeczniejszy cha 
r«kt.r. Ogółem było 1550 vstników - 500 z Pary- 
ża, 400 z Lyonu, 550 z Tulnzy i Marsyiji i 300, 
wracających z J rozolhmy pod przewodem OO. Zmar- 
tegchwstańców. O godz. 10 i pół wniesiono Ojca 
św. w „scdja gestatoria*; płynął nsd tlumem, bło- 
gosiawiąc mu wśród okriyków : „Niech żyje Leon 
XIII! Nie h żyje papi*śkróli* Wszystkie chorągwie 
cechowe pochyłały się na jego powitanie. Ojciec św. 
asiął micjsce ns troaie w głębi sali, ped kartą „sta: 
rożzts=go i alynnezo miasta Awinionu, drogiego pa- 
pieżow.* Otoczyli go kardynałowie, prałaei, gwardja 
hon: rowa i przedatawiciele Francji przy * atykanie. 
Mgr. de Croy odczytał serdeczn: przemówienie pa- 
pi ża, w które między innemi Leor XHI powiada 
że gdyby Francja była postuszna heziuteresownym 
radom Stolicy Anostolskiaj, to zajęłaby znowu da ' 
wne miejsce wśród narodów, byłaby siewcą sprawie- 


dliwości i prawdy. Wskazuje obowiązki praeowni- 
ków, zarówno, jak ich prawa i potrzeby; w nauce 
ewangelji, w tradycji chrześcjańskiej i zdrowym ro- 
zumie, każe szukać jedności i trwalej zgody pomię- 
dzy pracodawcami i pracownikami, pomiędzy kapita- 
lem a pracą. „Jestem bardzo stary — zakeńczjł, 
— a jednak marzę, by przed śmiercią ujrzeć Fran- 
cję oealoną.* 

Papież, stojąc, wygłosił błogosławieństwo. Do 
ucałowania nogi i ręki dopuszczeni byli: przewodnik 
pątników, p. Harmel i przywódcy ksżdej grupy. Av- 
djeneja trwała godzinę. Wieczorem odbył się w re. 
fektarzu Belwederu bankiet na 1800 osób. Przewo- 
dniczy! kard. Cretoni. Piękną mowę wygłosił młody 
Leon Harmel, zazaaczając, że robotnicy francuscy 
chcą wskrzesić swą ojczyznę i nie tracą nadziei, że 
słońce rozprószy ciemności błędów. 


Gospodarstwo, przemysł | handel. 


— Bukareszt 14 października. Bank narodowy 


rumuński podwyższył stopę procentową eskontu i 
lombardu o 1%. 
— Sprawozdanie zarządu targowego „Ogól- 


nego Związiu hodowców i handlarzy bydła we Lwo- 
wie* z odbytego na dniu 12 października rb. targu 
w Krakowie na Prądniku białym. 

Spęd 138 sztuk bydła. 

Towar z paszy placono od 29'-— do 31 — za 
100 klg. żywej w gi. 

Targ ożywiony, wszystko sprzedano. 

Z powodu przerwania sieci telefonicznej, spra- 
wozdanie dopiero dzisiaj podajemy. 

%iadań 14 psździernika (dada ziedowa). 
Pszenica na jesień ou zł 8'49 do 8:50, na wiosnę 
od zł. 8:78 do 8:79; zyto na insiań od zł. 6:95 
do 6 96, na wiosnę od zl. 7:30 do 7:31: zukurr- 
zs «a wrzesień -październik od zł. 5 7%4do 575, 
na maj-czerwiec 1900 r. odzł. 5:42 do 5 43; owiits 
na jesień od zł. 530 do 532, na wiosnę 1900r. 
od zał. 570 do 571; szepek na wrzesień- 
październik od al 1260 do 1270, na styczeć- 
luty 1900 r. od »ł. —*— do —' —: olej yns- 
kows ma styczeń-kwiecień 1900 r. s* zł. 32 — 
do 38:- Tepdencja silna. 

- Sudapeszt 14 października (“da sboń - 
«aj. Pszeajicu sa paździemik oJ 1 816 że zł. 
817, na kwiecień 1900 r. od zł. 863 do 864; 
żyto na  paździemik od zł, 6:58 do 660, na 
kwiecień 1900 r. od zł. 698 do 7—: vwes «e 
paździemik od z! 495 do 496, na kwieceń 
1900 r. od zł. 5'38 do 540: tuhuudza wa 
maj r. 1900 od zł. 511do 512; rzepak na 
sierpiań 1900 r. od zi. 1180 do 11:90. Oferty na 
psz: mcg mierne. Chęć kupna ograniczona. Toædenaja 
słaba. 

— Wiedeń 14 października. (Giełda towaro- 
wa.) Cukier surowy od zł. 12:05 do — —. Ten 
dencja spokojaa. Nafta galicyjska nie zmieniona. 
Spirytus nie zmieniony od zł. 19:80 co 20:—. 
OO 


Kronika polityczna. 


— Pororumienie między p. Miquelem i kon- 
serwatystam w Sprawie rugów urzędni- 
czych, nastąpiło w redakcji Kreus Zig. Tak do- 
nusi Germania, w której czytamy, że 27 września 
wysłał p. Miquel dwóch swoich zaufanych do re- 
dakcji Kreus Zig i tam w obecności jednego z re- 
daktorów odbyła się narada w sprawie stanowiska 
p. ministra co do rugów urzędniczych i stronnictwa 
konserwatywnego. Gdyby Krews Zig temu chciała 
zaprzeczyć, w takim razie gotowa Germania wy- 
mienić nazwiska delegatów. Organ junkrów pruskich, 
przyciśnięty do muru, zniewolony był przyznać, že 
istotnie w oznaczonym dniu było w redak ji dwóch 
zaufanych p. ministra, którzy zaprzeczyli wiadomości 
podanej przez tenże dziennik, jakoby p. Miquel byl 
za rugami urzędników. Na to zauważa Germania: 
A więc p. Miquel posyla tamże swoich zaufanych, 
aby wyprzeć się tago, co postanowionem zostało na 
posiedzeniu rady koronnej ! 

— Petersburski Swiet, omawiając obecną sy- 
tuację w Austrji, pisze: „Słowianie w Austrji nie 
są teraz, co prawda, bez sojuszników w parlamen- 
cie. W większości prawicy parlamentarnej znajdują 
się Czesi, Polacy, Słoweńcy, a także Rusini (nie 
wszysey) i Chorwaci z Istrji i Dalmaeji, klerykalni 
umiarkowani Niemcy i niemiecka własność ziemska. 
Tylko, że u Niemeów więcej solidarności, niżeli u 
Słowian, których związek składa się z różnych ży- 
wiolów. 

Jeżeli Polacy okażą się, jak się spodz ewać na- 
leży, wierni swym obietnicem, to można być pe- 
wuym, że obecny gabinet nie dożyje Bożego Naro- 
dzenia i że w Austrji przyjdzie stanowczo do zmia- 
ny koustytucji, choś ta sprawa spotka się z silog 
obstrukcją ze strony Niemców aby Słowianom przy- 
znać pelne równouprawnienie ze wszystkimi naroda- 
mi na równi i ażeby usunąć z wiedeńskiego parla: 
mentu wszystkie te sprawy, które powinny być za- 
Jatwiane przez sejmy krajowe". 

Tak pisse gazeta rosyjska, jak się nasi Rusini 
na tę samą sprawę zapatrują, vide artykul: „No- 
wa borba*. 


u) LJ LL 

Sytuacja w Austrji. 

— Pod tytułem: „Pamocnicy niemieccy* 
czytamy w praskiej Politik co następuje: P. Ma- 
deyski jest dziś najgorliwszym usłużnikiem Niem- 
ców z lewicy. Słowem i pismem występuje za 
urzeczywistnieniem ich żądań. Jak zaś Polacy 
zapatrują się na takie stanowisko, dosadnio 
scharakteryzował jeden z mowców na sejmiku 
relacyjnym dra Winkowskiego w Tarnowie: 
„Każde popieranie germanizacji w parlamencie 
wiedeń kim — rzekł — przez posła polskiego 
jest wielzim wstydem dla nas wszystkich i dla- 
tego piętnuję dzialałaość p. Winkowskiego jako 
wstrętną i dla honoru ludu polskiego szkodli- 
wą*. A czemże jest p. Winkowski w porówna- 
nin z dr. Madeyskim, który przez popieranie ger- 
manizacyjnych czynników w parlamencie Wie- 
deńskim, sam siebie wysuwa naprzód. Czy jest 
kto, ktoby nie wiedział, że Madeyski swem 
płaszczeniem się wobec Niemców nie dąży do 
czego innego, jak tylko do uzyskania ponownie 
teki ministerjalnej. Tylko z tego powodu p. Ma- 
deyski tak żywo propaguje myśl sojuszu z libe- 
rałami. Koło polskie jest dla niego niczem in- 
nem, jak tylko drabiną, po której szczeblach 
chce on wydostać się na górę. 

Dalej przytaczając z Deutscher Corr. inter- 
view z p. Madeyskim, w którym oświadczył 
or, iż jest za uznaniem języka niemieckiego za 
pośr-dnieczący w monarchji, pisze Politik: „To 
mówi ten sam Madeyski, który jako referent w 


JAN IHNATOWICZ 


LWÓW : sklepy własne al. Kopernika 1. 3, ul. Halicka |. 11. KRAKÓW: Snkien- 
mice i 20. CZERNIOWCE : Rynek |. 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska |. 24 


DZIENNIK POLSKI z dnia 15 października 1899 r. 


8 


parlamencie przemawiał przeciw wnioskowi p. 
Scharschmida, ten sam Madeyski, który oglosił 
piorunującą broszurę przeciw nadawaniu języ- 
kowi niemieckiemu jakichś przywilejów pod ja- 
kimkolwiekbądź pozorem. Czy zaparcie się sa- 
mego siebie może iść dalej? W istocie niewy- 
placalny p. Rutowski i tęskniący do fotelu mi- 
nisterjalnego p. Madeyski, to jako usłużnicy nie- 
mieccy par nobile fratrum. 

— Politik praska o rozmowie hr. Cla- 
ry'ego?z posłami mlodoczeskimi Pacakiem i Skar- 
dą, donosi jeszcze następujące szczególy: Na 
skargę obu posłów, iż bezwarunkowe zniesienie 
rozporządzeń językowych uważają za ciężką 
krzywdę, wyrządzoną Czechom, oraz za kapitu- 
lację przed obstrukcją, odpowiedział hr. Clary, 
że zniesienia rozporządzeń językowych nie ma- 
leży w ten sposób rozumieć, jakoby to była 
krzywda wyrządzona Czechom; jest to jedynie 
chęć rządu przywrócenia stanu, jaki ietnisł do 
r. 1897. 

Narodni Listy pisząc o tej konferencji za- 
znaczają, że Clery po ostatnich kenfzrencjach, 
odbytych z pp. Stranskym i Zaczkiem był bar- 
dże ostrożny w wynurzeniach i zamknięty 
w sobie. Stara] się udowcdnić, że ruch rady- 
kalny wśród Niemców jest przez Czechów prze- 
ceniony, oraz, że większość narodu niemieckie- 
go żywi uczucia lojaine wobec państwa i dy- 
nastji. 


(Telegramy „Dziennika Poleklego"*). 


Praga 14 października. W poniedzialek 
odbędzie się tu posiedzenie komitetu 
wykonawczego posłów czeskich, na 
którem złożą sprawozdanie ci posłowie, którzy 
powołani zostali do hr. Clary'ego i z nim kon- 
ferowali. 

Budapeszt 14 października. Pester Lloyd 
ostrzega Niemców, aby przez niedorzeczne 
wnioski nie utrudniali wyboru delegacji i wogóle 
załatwienia ważnych postulatów państwowych. 
Inaczej mogą znowu przegrać sprawę, jak już 
wiele razy przegrali. 

Wledeń 14 października. Posiedzenie komi- 
tetu wykonawszego klubów prawicy odbędzie się 
dziś o godzinie 4 popołudniu. Komitet obrado- 
wać będzie nad sprawą wyboru prezydjum, a 
prawdopodobnie zajmie się także sprawą języ- 
kową, mianowicie projektem dra Bilińskiego. 
Czesi domagają się, aby inicjatywę w sprawie 
językowej wzięla prawica parlamentarna. 

Praga 14 października. Tutejsze dzienniki 
niemieckie podnoszą, że sprawozdanie z konfe- 
rencji posłów: Skardy i Pacaka z szefem 
gabinetu stanowi zupełne przeciwieństwo tego, 
co opowiadali o swojej konferencji pp. Za- 
czek i Stransky. Podczas gdy Zaczek i 
Stransky twierdzili, że hr. Clary oświadczył się 
z sympatjami dla prawicy i za parlamentarnym 
gabinetem prawicy, z wczorajszej rozmowy z pp. 
Pacakiem i Skardą widoczny jest zwrot na 
lewo. 

Wiedeń 14 października. Elaborat nowej 
ustawy językowej wypracował dr. Biliński 
sam, bez pomocy — jak to doniosła Politik — 
hr. Dzieduszyckiego i Włodzimierza Kozłowskie- 
go. Autor gotowy już projekt jedynie pokazy- 
wal wymienionym posłom. 

Wiere ia października. Wiadomość, jakoby 
dr. Biliński kandydować mial na stanowi- 
sko prezydenta izby poselskiej, jest przedwcze- 
sną. O ile dotąd wiadomo, prawica trwa przy 
ponownym wyborze dra Fuchsa prezydentem. 
Wiceprezydent Ferjancicz ponownie tej go- 
dności nie przyjmie, a wohec tego zostać ma po- 
dobno wiceprezydentem izby Wojciech hr. 
Dzieduszycki. 

Wiedeń 14 października. MN. fr. Presse do- 
nosi, że oświadczenie, jakie złoży hr. Clary przy 
otwarciu parlamentu, będzie bardzo obszerne. 
Punkt ciężkości deklaracji rządu leżeć będzie w 
sprawie językowej. Ponieważ rozporządzenia 
językowe jeszcze przed zebraniem się parlamen- 
tu zostaną bezwarunkowo Zzuiesione, przeto 
oświadczenie rządu będzie niejako umotywowa- 
niem tego kroku. 

Hr. Clary skorzysta ze sposobności, aby 
zaznaczyć, że rząd w interesie państwa jest 
zdecydowany przystąpić do ustawodawczego u- 
regulowania kwestji językowej i że jako pier- 
wszy krok na tej drodze uważać należy znie- 
sienie rozporządzeń językowych i przywrócenie 
status quo przed ich wydaniem. Równocześnie 
rząd zapowie przedłożenie państwowej ustawy 
językowej. 

Deklaracja rządu dotknie również sprawy 
używania $. 14. Rząd, jak to pismo zapewnia, 
nie zamierza korzystać z $. 14, chyba tylko w 
wypadkach najkonieczniejszej potrzeby. Hr. 
Clary poprosi więc parlament o indemnizację 
przedłożeń, wydanych na podstawie tego para- 
grafu, żąda jednak uchwalenia prowizorjum 
budżetowegó i przedłożeń, które mają być 
jeszcze zalatwione w sprawie ugody węgierskiej, 
w drodze parlamentarnej. 

Praga 14 października. Hlas Naroda wy- 
stępuje przeciw tym poslom młodoczeskim, któ- 
rzy dziś w gwaltowny sposób napadają dr. 
Kaizla. Hlas Naroda, pismo staroczeskie, powia- 
da, że dzialanie to jest nieuczciwe. Kaiz! nie 
postępował nigdy inaczej, jak inui Mlodoczesi, 
których główną winą było, że po osiągnięciu 
wielkiego zwycięstwa przy wyborach, starali się 
uniemożliwić wszelką akcję ugodową, odrzuca- 
jąc zasadnicze punktacje ugodowe, postawione 
swego czasu przez Staroczechów. 

Berno morawskie 14 października. Lidowe 
Nowiny donoszą, że cesarz do jednego z wybi- 
tnych, czynnych polityków, którego w ostatnich 
dniach przyjął ns posłuchaniu, temi słowy wy 
raził się o Czechach: „Jestem usposobiony życzli- 
wie dla narodu czeskiego i trzeba mu zapewnić 
wszelkie środki rozwoju*. 


Wojna w Transvaalu. 


Telegramy „Dziennika Poisklego*. 


Bloemfonteln 14 października. Ogłoszono 
tu zaprowadzenie sądu wojennego, a zamknię- 
cie zwyczajnego trybunału sądowego. 

Prezydent Stein wydał odezwę wzywającą 
Boerów, aby dołożyli wszelkich starań i zjedno- 
czyli wszystkie swe zasoby, celem zabezpiecze- 
nia niepodległości republiki. 

Proklamacja zwraca uwagę, że obywatele 
W. Brytanji mają do soboty wieczorem opu- 
ścić republikę, lecz: mogą być im także wyda- 
wane na własne ich żądanie certyfikaty, upra- 
wniające ich do pozostania na miejscu. 


Ladysmith 14 października. Wojska repu- 
bliki orańskiej posuwają się wąwozem Tiniwa. 
70 konnych strzelców wysłano stąd dla wzmo- 
enienia przednich straży kawaleryjskich. 

Londyn 14 października. Urząd dla spraw 
kolonialoych otrzymał od Milnera doniesienie, 
że zniszczone przez Boerów wozy pancerne 
miały przewieźć działa i amunicję do Mafeking, 
Boerzy strzelali z dzial do pociągu i zabrali do 
niewoli wszystkie jadące w nim osoay. Kobiety 
i dzieci przewieziono z Mafeking do Capstadtu. 

Londyn 14 pzździernika. Dzienniki potwier- 
dzają wiadomość, że Transwaalczycy wysadzili 
w powietrze angielsk, psciąg pancerny, przy- 
czem 15 żołnierzy angielskich straciło życie. 

D'Urban 14 paźd ieraika. Departament ro- 
bót publicznych otrzymał telegram, że znaczna 
ilość Transwaalczyków znajduje się na drodze 
do Natalu. 

Laurenze Marquez 14 psźdcier sika. Pociąg: 
nadchodzące z Rand przywiozły 10.000 Kafrów, 
którzy obozują po za miastem. 

Rzym 14 październiks. Wedlug Italie — 
organu republikanów włoskich — nadeszło bylo 
z Transwaalu wiele próśb o organizację wlo- 
skich oddziałów ochotniczych, wszelakoż 
ani Garibaldi ani Cancini nie przygoto- 
wali się wcale w tym kierunku. Podobno odby- 
wają się rokowania pomiędzy mocarstwami, 
ażeby ile możności zlokalizować wojnę 
anglo transwaalską. 

Bruksela 14 października. W tutejszych 
sferach rządowych wyrażają przypuszc.enie, że 
Anglja będzie usiłowała vaatakować Borów 
równocześnie z rozmaitych pun- 
któw, aby ich rozprószyć i w ten sposób od- 
wrócić uwagę przeciwnika od głównego punktu 
ataku, jaki następnie zbierowemi swemi silami 
Anglicy wykonsć zamierzają. 

Londyn 14 paźlziernika. Daily Telegraph 
donosi: Walka pomiędzy Transwaalczykami, 
a wojskiem angielsk:'em poł komendą jenerala 
White, rozpoczęła się już koło Ladysmith. 
Transwaalczycy mają 11 armat, a jen. White 12. 
White spodziewa się, że odniesie zwycięst*%o, 

Daily Mail donosi z Kapstadtu, że Trans 
waalczycy atakowali Mafekiny i doznali przyten: 
porażki. 


„Dziennika Polskiege”'. 


Wrzód na mózgu cara. 

Kopenhaga 14 października. Wedle do- 
niesienia tutejszych korcsponden- 
tów pism londyńskich, miał dwór 
duński otrzymać wiadomość, jakoby 
car, za pobytu swego w Darmszta- 
dzie, miał poddać się niebezpie- 
cznej operacji, celem usunięcia 
wrzodu z mózgu 


Z kongresu socjallstów. 

Hanower 14 października. Kongres socjal- 
no-demokratyczny przyjął 216 głosami przeciw 
21 rezolucję Beble, która oświadcza, że stronri- 
ctwo socjalno-demckratyczns nie ma bynajmn ej 
powodu odstępować od tych zasad. jakiemi się 
dotychczas kierowało, ani zmieriać podstaw 
swojego istnienia, przytem wszakże nie odrzuca 
ewentualnego sojuszu ze stronnictwami mie- 
szczańskiemi i zachowuje neutralną postawę 
wobec spólek ekonomicznych. 


Haaga 14 października. Włoski ambasador 
w Wiedniu br. Nigra | włoszi posel w Hadze 
br. Żannini podpisali wczoraj w "inisterstwie 
dla spraw zagranicznych imieniem Włoch trzy 
przyjęte przez konferencję pokojową w Haadze 
konwencje i trzy deklaracje. 

Wiedeń 14 października Ustawa w sprawie za- 
ciągnięcia przez gminę miasta Wiednia pożyczki w 
sumie 30 miljonów koron, otrzymała sankcję ce- 
sarską. 

Wiedeń 14 października. Wiener Ztg. ogla- 
sza: Cesarz zamianował byłego ministra sprawiedli 
wości dra Rubera, prezydentem senatu w najwyż- 
szym trybunale sądowym i kasacyjnym. 

Wiener Ztg. ogłasza obwieszczenie minister- 
stwa spraw wewnętrznych, w sprawie urządzenia 
starostwa w Przeworsku, którego działalność urzędo 
wa rozpocznie się z dniem 1 listopada br. 

Przerów 14 października. Wczoraj wieczorem 
przeciągało kilkaset osób przez miasto, hałasująe. 
śpiewając i wykrzykując „hańba!* W niektórych 
domach wybito kamieniami kilka szyb. Policja i żan- 
darmerja przywróciły jednak niebawem spokój. 

Monachjum 14 października. Podcżas onegdaj 
szego przedstawienia „Fausta w operze dworskiej 
śpiewak Stury, grający rolę Fausta, spadł w trzecim 
akcie z windy, przedstawiającej chmury, tak nieszczę- 
śliwie, że doznał wstrząśnienia mózgu. Przedstawie- 
nie przerwano. 

Amsterdam 14 października. Wedlug telegra- 
mu nadesłanego tu z Batawji, trzęsienie ziemi zni- 
szczyło do szczętu miasto Amahai, położone na wy- 
brzeżu południowem wyspy Ceram. 4000 ludzi 
zginęło, a 500 jest ranionych. 

Wiedeń 14 października. Cesarz odjechal 
dziś rano do Wallsee na chrzciny nowonaro- 
dzonego arcyksięcia, 

Paryż 14 października. Matin donosi, że 
hr. Murawiew ma zamiar przedłużyć pobyt 
swój w Paryżu do końca bieżącego miesiąca. 

Bukareszt 14 października. Syn następcy 
tronu zachorował na tyfus i zapalenie pluc. 
Gorączka bardzo silna, mimo to biuletyn wy- 
dany o stanie zdrowia chorego powiada, że 
stan zdrowia jest stosunkowo zadowalający. 

Wiedeń 14 październikia. Prognoza tutejszej 
stacji meteorologicznej na jutro opiewa dla Galicj 
zachodniej: „Pochmurno z deszczem, lagodnie* ; 
dla Galieji wschodniej: Przeważnie z począ ku po- 
goda, następnie pochmurzo i deszcz*. 
p e na a aa 


Ze sceny dramatów z życia. 
(Z procesu Kasy oszczędność). 

Piąty akt dramatów z Życia ma zwykle jedną 
i tą samą dekorację — salę sądową. Dekoracja sra- 
ra, sztywna: Na podwyższeniu wielki podłużny stól, 
obok niego dwa mniejsze — wszystko zielonem su- 
knem przykryte. Po jednej stronie, również ma pod- 
wyższeniu, ławki, podobne do klęczników w kapitule 
— miejsca dla obrońców. Po drugiej amfiteatralna 
loża — miejsce dla przysięgłych, Loła ta przypomi 
na miejsca na wyścigsch. W glębi za odgredzeniem 
ławki dla publiczności, pierwsze z nich przeznaczone 
dla dzienniknrzy. Jeden jedyny obraz na ścianie: wi: 
zarunek monarehy. Na stołach dla sędziów krzyż i 


gesta — rzuca genmjalae pytania ; 


Depesza tologradiczne | tolofoniczne . 


dwie świece — przed podwyższeniem  froitowem 
ławka dla oskarżonych — i już wszystko. Sztafaż 
bardzo bszbarwny, tem wyraźniej odbija ma tle ja- 
skrawość upadku ludzkiego lub nieszczęścia. 

„Na lawie oskarżonych siedzi postać o twarzy 
zeschłej, zielonawej as ty. Anglez sztywny, dokł - 
dnie zamknięty, ale tylko aaglez sztywny, postać zła 
mana. W oczach ognie. Cty od nich bije chwilami 
luna, że policzki barwią gie rumieńcem. Na mówni- 
ey sejmowej czarował ow, podniecał, zdumiewał eru- 
dycją, odwagą i prostotą roztaczamysch planów eko 
nomicznych. Jakie to przykre. Bezwiednie przymyka- 
ją mię oczy, aby nie widzieć tego, czego nie spo- 
dziewały się ujrzeć. Ale myśli smutne mie dadzą się 
tak latwo odpędzić. 

Zamiast sali sądowej widzę wnętrze jakiejś wie- 
deńskiej redakcji. Jakiś „szmaok* dziennikarski o kro- 
gulezym nosie pisze: „..Wypudki w lwowskiej 
Kasie oszczędności nie powinny zbytnio dziwić, in 
Galisien ist ja doch bekanntlich die „Ehrlich 
keit selten su Fause*. Podly, niech się nauczy 
ma pamięć tego, co inny uczciwy jego kolega mapisał 
w czasopiśmie Fackel. „..Panowie z gal. Katy 
powinni byli przyjść do naszych dyrektorów na mau- 
kę, a nie byłoby skandalu. Nasi dyrektorowie tem 
się różnią od galicyjskich, że są zgrabniejsi, umieją 
przechodzić nsd przepaściami bankructw i kryminału 
z cichą zwimnością linoskoczka...*. 

„.Go to?.. Słyszę uderzenia rylców i lopat. 
Widzę ogromna rumowisko wspaniałych omgiś fun- 
damentów. Jaeyś ludzie rozgartują gruzy szukając 
przyczyn upadku wspaniałej budowli. _ Uderze- 
nia ich pewne, pomimo, że jakiś potężny, grobowy 
cień światło zasłania. Co ruszą ryicem, a tajemniey 
rąbek odchyla się coraz więcej. Wyłania się prawda... 

«Dziwne myśli — otwieram oezy.. 

Szerepanowski tłumaczy przyczyny upadku swo: 


ieh przedsiębiorstw, powody, dla których jego dlugi 
urosły w gal. Kasie oszczędności do tak ogromnych 
rozmiarów. Obrońca dr Grek — suggestjonuję 


so- 
bie, że Damostenes miał ta.ą twarz jak on i taki» 
przewodniczący 
Oleński imponuje rozwagą, prokurator Hayderer by- 
strością myśli. Prawda się wyłania. Jeden z praysię 
głych z kwiatkiem w butonierce czyta gazetę. W la 
wkach dziennikarskich ruch, sprawozdawcy pracują 
gorliwie — piszą dzieło p. t. „Nowa nędza w Ga 
licji. * Nik. 


Proces Kasy oszczędności. 


Lwów 14 października. 

Posiedzenie dzisiejsze rozpoczęło się o godz. 
8 min. 80 daiszem przesłuchaniem świadka p. 
Gąsiorowskiego. Na zadawane mu pytania od- 
powiada świadek albo lakonicznie, ałbo z nad- 
zwyczajną rezerwą. Zdan'era świadka Zima byl 
tak samowładnym panem w Kasie oszczędności, 
że mógłby byl zabrać wszystko i wyjechać do 
Ameryki. Na zapytanie, dotyczące rachunków 
bieżących, odpowiada, że nia spostrzegł, aby 
były niedostatecznie lub calkiera nie pokryte — 
zresztą twierdzi, że właściwie Zima byl liżw- 
datorem, a nie on. 

Oskarżony Wędrychowski, gdy poruszona 
jego sprawę, przypomina świadkowi, że chyba 
musiał wiedzieć, iż konto Kruszewskiego było 
właściwie jego kontem, skoro on przez lat 
dziesięć podnosił na nie pieniądze. Zaslina 
świadka w imię tyloletniej zażyłości, aby przy- 
znał prawdę. 

wiadok rusza rainionami i tonem obo- 
jętnym odpiera: 

— Przykro mi... ale nie pamiętam... 

Na zapytanie obrońcy dra Greka, czy 
Zima był prawdomowny, odpowiada świadek, 
że nie i że wszyscy w Kasie taką o nim mieli 
opinję. 

Nastąpiło powtórne przesłuchanie p. Że- 
browskiego, urzędnika buchalterycznego Kasy 
oszczędności. Świadek dowiedział się w roku 
1895, że konto Kruszewskiego jest właściwie 
Wędrychowskiego, przy sposobności, gdy Zio- 
łecki polecił mu z ramienia Zimy odpisać z tego 
rachunku zaległe procenta. Ziclecki powiedział 
wówczas wyraźnie świadkowi, iż te procenta 
dlatego się odpisują, bo to jest rachunek Wę- 
drychowskiego. W styczniu 1899, na podobne 
polecenie Ziołeckiego. przeniósł świadek konta 
Frohlicna i Kūühnela do księgi głównej. 

Na życzenie prokuratora, opisał następnie 
świadek sposób w jaki prowadził inwentarz 
weksli. Okazało się, że inwentarze były tak ro- 
bione, iż mogły wprowadzić w błąd komisję 
kontrolującą. Świadek twiśrdzi, iż musial tak 
postępować, bo otrzymał stosowne polecenie. 
nie pamięta tylko, czy to cd Zimy, czy Wę- 
drychowskiego. 

Z powodu tej ostatniej kwestjij wywiązała 
się dluższa polemika między świadkiem, a 
obrońcą dr. Aszkenazym, w którą wmięszał się 
następnie i Wędrychowski, który starał się do- 
wieść świadkowi, że jeden Zima mógł mu da- 
wać podobne zlecenia. Polemiza ta ac:kolwiek 
prowadzona żywo, nie nastręcza ciekawego te- 
matu, ani też z treści pytań i odpowiedzi nic 
nowego się nie wysnuło. 

Wezwano następnie pp. Szulakiewi- 
cza i Ziolłleckiego. Pierwszy przyznaje, 
że o tem, iż konto Kruszewskiego było właści- 
wie Wędrychowskiego wiedział już w r. 1889. 

Świadek Ziołecki nie przeczy, że dawal 
Żebrowskiemu polecenie przeniesienia kon: 
Fróhlicha i Kabaela do księgi głównej, nie pa- 
mięta jednak czy miały one prkrycie czy nie. 

Przewodniczący podnosi, iż dziwnym 
mu się wydaje ten brak pamięci u człowiera, 
który jest znany z obrotności w iateresach. 

Nie umie też świadek wytłómaczyć, dla- 


cago do przeniesienia tych kont użyto Żebro- 
wskiego i aż fiakra po niego do domu posyla 
no. W ciągu dalszych zeznań opswiada świa- 
dək, ż. urzędnicy do końca ue wiedzieli o wła- 
śrciwymm stanie rze zy i że Zima st«ral się w nich 
«mów é, iż rua spowodowali. wiad+mość o za- 
;ładan'u przez dra Byka jatisgoś banku żydo- 
wskiega. Powracając do k:nta Kruszewskiego, 
przyznaje p. Żicłecki, iż wiedzia/, że ono jest 
Wędrychowskiego Przypomina t'ż sobie, że 
Zima raz žalil się przed xim, iż Wędrychowski 
wziął swój depozyt, obiecał go zwrócić, a mie 
zwrócił. Zima mówił ta nie poufnie, lecz przy 
innych urzędnika h Zdaniem tego świadka st- 
sunek jednak Zimy z Wędrychowszim był bar- 
dzo zażyży. 

Obrońca dr. Grek podnosi, że gdy z toku 
rozprawy *ynika, że Zima wygadywał na Wę- 
drychowskiego, a ten wcale nie tail obawy, że 
Zma ich wszrsttich “ranie da kryminalu — 
trudno dopatrzyć tu zażyłości między oboma. 

Oskarżony Wędrychowski użala się, 
że ile razy o niego chodzi, dawni jego kok: dzy 
dają tylko wymijsjące odpowiedzi. 

Nas'ąpilo przesłuchanie p. Pelczyńskie- 
go, kasjsra Kasy oszzz. Obowiązki kasjer: 
pelni świadek od lat 23 i jest pr.ekonany, że 
spelnial je ku swojemu i ogólnemu zsdowale- 
niu. Z dość dlugo trwających zeznań wynika, 
że świadek nie bardzo jest zadowolony ze sto- 
sunków, jakie w ostatnich czasach panowały 
w Kasie oszcz. Zajęty zaś swą uciążliwą pracą, 
nie miał ani czasu, ani sposobności bliżej wglą- 
dać w sprawy załatwiane poza jego zakresem 
dzialania. O jednem się tylko dowiedziano od 
śmiadza, że Zima zawiedammial urzędników trzy 
dni naprzód o mającem odbyć się szkontrze. 

Na tem przerwano posiedzenie o godz. 3, 
następne w poniedziałex o godz. 10 rano. 


DSTATNIE WIADOMOŚCI | ROZMAITOŚCI. 


Małżeństwo arcyksiężnej Stefanji. Dziennik: 
budapeszteńskie podają liczne szczegóły 0 mającem 
wkrótce nastąpić zamążpójściu arcyksiężnej Stefanji. 
Oblubienisc, hr. Lonyay, dopiero w r. 1896 otrzy- 
mał tytuł hrabiowski i zamianowany został dziedzi 
cznym członkiem izby magnatów. Mimo to pochodzi 
on z bardzo starej rodziny szlacheckiej, a jeden 
z przodków jego Jerzy Lonysy w r. 1032 uciekł 
był z późniejszym królem węgierskim Belą I. do 
Polski, skąd obaj następnie powrócili do Węgier. 
Qzlonkowie rodziny Lomysy'ów często walczyli po 
stronie Węgrów przeciw Habsburgom. Lonysy po- 
znal arcyksiężnę dopiero przed rokiem, a to pod- 
ezas Uroczystości familijnych u arcyks. Fryderyka 
w Preszburgu. Od tego czasu toczą się rokowania 
pomiędzy dworami: austrjackim a belgijskina, co do 
projektowanego związku małżeńskiego. Jak wiadomo, 
cesarz odstąpił już od pierwotnego żądania, t. j. 
aby arcyks. Stefanja zaczekała aż do pełnoletności 
swej córki. Nstomiast żąda. aby arcyks. Stefanja 
zrzekła się już teraz wszelkich praw do tronu. Po 
dobno już wszelkie przeszkody usunięto tak, że śluł: 
odbędzie się niebawem. Król belgijski przyrzeki mło- 
dej parze darować miljon franków, a cesarz aust-jx- 
cki posiadłość ziemską na Węgrzecb. 

O mandat poselski do ra”, państwa z miast 
Nowy Sącz, Wieliczka Biała, ubiegać się zamierza 
minister dla Galicji, p. Chłędowski, o mandat 
zaś do rady państwa z miast Taruopol-Brzeżany, u 
biegać się będzie kierownik ministerstwa skorbu, dr. 
Kuiaziołucki 

O mandat poselski z miasta Tarnopola do gej: 
mu, kandyduje dyrektor tamtejszego seminarjum na 
uczycielskiego, p. Emil Michałowski 

Oszust. Z Tarnopola donoszą: Antoni Szum- 
ski, były ślusarz warsztów kolejowych we Lwowie, 
zjawił się w Tarnopolu w mundurze urzędnika ko- 
lejowego i w tym ch.rakterze zalecał się w niektó- 
rych lepszych rodzinach, jako konkurent do żenia 
czki. Dzięki sprytowi i darom natury, nie natrafia] 
na trudności, dość, że w kilku miejscach jednocze- 
śnie miało już przyjść do... ślabu. Lecz niedelika 
tna policja zdemaskowała kochliwego oszusta i odda 
ła w opiekę sądu, który go skazał na miesiąc are- 
wztu. Śledztwo wykazaio, że ptaszek ten i we Lwo- 
wie z powodzeniem grasował. 

Dsfraudant. Z Przemyśla otrzymujemy wia- 
domość, iż notatka o defrsudacji i ucieczce p. Freu 
denheima, kapitalisty w Przemyślu, była mylną, gdyż 
p. Kalman Freudenheina miczege nie zdefraudował i 
bawi bez przerwy spokojnie w Przemyślu. 
natomiast imiennik jego Józef Freudenheim z Dro 
hobycza i notatka nasza dotyczyła owego Józefa a nie 
Kalmana Freudenheima. 

Nai ransm. 

Mąż powraca nad ranem do domu. Żona roz 
poczyna : s 
— Ślieznie się sprawujesz! Niema co mówić. 

Mąż robi minę skruszoną : 

— Tak, żoneczko, masz rację, jestem łotrem 
niepoprawnym, niepoczciwym mężem, gałganem o- 
statniej próby, włóczęgą i pijakiem. 

Żona kamienieje najpierw ze zdumienia, 
reszcie wybucha : 

—- Cóż ty sobie myślisz? Cry ty masz prawić 
kazanie, czy ja ? 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 14 października. 

(fr.) W walorach górniczych, a specjalnie Żels- 
znych nastała bardzo znaczna baissa. Praskie akcja 
żelazne spadły prawie o 40 zl., alpiny o 7 zł., cze- 
skie górnicze o 12, Rima Murany o 8 zł, it. d. 
Powodem tego spadku jest walka konkurencyjna 
między hutami węgierskiemi a austejackim kartelem 
żelaznym. Węgierskie huty obniżyły właśnie cenę 
konstrukcyjnego żelaza do budowli, wobec czego 


na- 


Zbieg! ; 


kartel austrjacki, jeżeli nie chce utracić wielu od- 
pierców, będzie musial zrobić to samo, a oczywiście 
peciągnie to za sobą odpowiednie zmniejszenie do- 
chodów przedsiębiorstw hutniczych. Dla ludności 
konsumującej jest to bądz co bądź bardzo na rękę. 
Niech sobie spekulanci giełdowi tracą, byle ogól zy- 
skal. Oprócz górniczych walerów spadły dotkliwie 
także akcje bankowe i akcje Statsbanmu. Wielu bo- 
wiem spekulantów wobec wybuchu wojny między 
Anglją a Transwaalem wycofuje się ze swych zoDo- 
wiązań, a sprzedaże ich walorów wywierają znaczny 
nacisk na kursa. Najwięcej sprzedaży dzisiejszych 
pochodziło od spekulantów peszteśskich. Zanotować 
też wypada ponowny dość dotkliwy spadek kursu 
rent, a zwłaszcza majowej i węgierskiej inwestycyj- 
nej. Bank angielski nie podwyższył dalej stopy pro- 
centowej, czego się obawiano. Wiadomość o tem 
wywarła zwłaszcza na zachodmich giełdach bardzo 
dedatnie wrażenie. 

Wledsń 14 paździem 4amkn'evi* zieldy sale $ min 40 
Akcje anatr. zakł. kredyt. 362'12, Akcje węy. Zakł. kred. 
367:—, Akcje Anpglobanka 14930, Akcje Unionbanka 
297:--, Akcie Laende"bankn 28%-—, Akcje Bankvereina 
263 50, Akcie Rodencredit 443:—, Akcje gal Banku hipa 


tecznege 356'—, Akcje koi. państw. 32%'50, Akcje kolei 
południowej 70-—, Akcje tramwajowe 432—, Akcje kol. 


Elbethal 24975, Akcje koi. Północnej 311—, Akcje kolei 
Czerniowieckiej 279 —, Akcje alpiny 270:26 Akcje Rima 
Maranji 3356'—, Akcje pragskiezo Tow Żel. 1378—, 
Akcja fabryki broni 196-—, Akcje tureckie tytoniow, 
13260, Oblig. węg. indom 9275, Reate majuwa 98:30, 
Austr. renta koronowa 9810, Węg. renta koronowe 
93:96, 58 l. listy Tow. krad. ziem. 9230, 4"/,listy Banku 
kraj. 96:50, 47/,9/, listy Banku- kraj. 99'50, 4%, listy 
Banks hipot. 54 —, 47,/%, listę banka hipote 98—, 
5*/, listy Banku hipot. 109 25, 49/, Gal. ohlig. propinac, 
95 30, 4°% Gal. poż. kraj. z r. 1898 94:49, 4*/, Pożyczza 
m. Lwowa 9250, Losy (turarkie 58650, Marki 58:87, 
Ruble 127". 

ZER ZZ EZEZZEZZYZZZZZOZ CCC OOZOŻZOWÓÓZZZÓ 

rrzyjechali do wow. 
dnia 14 października 1899 r. 

MOTEL IMPERIAL mica Trzeciego Maja l. 3, pierwszo: 
rzędp: kotel, kawiarmia | restauracja. Hr. W. Bawo- 
rowski z Tarnopola. Hr. J. Łabieńska z Tarnopola Hr. 
W. Dzieduszycki z Jezupola. Br. S. Hagen z Wielkich 
Ócz A. Kobylański z Mostów. J, Gombrowicz z Króle- 
stwa Pol. J. Sroczyński z Jasła E. Czaykowski z Kowa- 
lówki. Hr. A. Potocki z Baczacza, N. Winternitz, F. 
Krawany z Wiednia.  Kronheim z Schneidemühl. E, 
Tittiager z Wyżnicy. E. Bohdan z Milatyna. Pogorski z 
Podola ros. Wybranowski z Wybranówki. 


Nadesłane. 


(Rabryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


RZE. a E FLI 
d 
z Teatru a. d. Wien 
pisze tegoż alabiona aktorka 
Paula Worm: 
Nimiejssem chętnie stwierdsam, że WODA 
DO UST KOSE£ZW jest doskonałą, dsiałająca 


przyjemnie i bardso miłą w smaku. 


Flaszka 1 zł., na dlugo wystarczająca, do nabycia w aptekach: 
znaczniejszych droguarjach i perfumarjach. Janearalna reprezentacja, 
E. Skriwan, w Wiadniu IX., Mällngrgasse 8. 


Ur. dentysta M. Wiktor 


(przy ulicy Kopernika 1. 4 
(vis a vis Wnego Mikelascha) 


wykonuje plombowanie i rwanie bez bo'u, sztuczne zęby 
sposobem wiedeńskim, leczy 


choroby jamy ustnej, nosa, gardła i uszu. 


Specjalista chorób płuc i serca 


Dr. Henryk Fraenkel 


imaszka Obecnie Rynek 25, ordynaje od godz. 3—65. 


nr. 80 z 15 października 


wyszedł już z drukm i za- 
wiera on mnóstwo ckoli- 
cznościowych artykułów 
hamorystyczaych, oraz ko- 


lorowe ilustracje. 


BG Egzemplarz 30 ct. TW 


Prenumerata kwartalna we Lwowie 1 zł, na prowincji 
zł. 1.20 ct. 


PŁEĆ PIĘKNA w kraju naszym ma na- 
turainą ładną cerę, ale za to bardzo wrażliwą 
na ostre zimno i na piekące promienie słońca. 

w ø, Dla zabezpieczenia jej odd ogo- 

Gæ" rzenia, opierzchnienia i 
a czerwoności twarzy, a nawet 
od piegów należy używać co- 
dziennie CREME SIMON, Pudr Ry- 
żowy i Mydło Simon. Należy odró- 
ę Fas żniać starannie prawdziwe prepa- 
rata od podrabianych J. SIMON w Paryżu. 

W Galicji: we Lwowie w aptekach pp. 
Mikolascha, Wewiórskiego, Ehrbara, w Krako- 
wie u PP. Redyka, Trauczyńskiego i we wszyst- 
kich składach perfum, galanteryjnych, bazarach 
ete. 


Fit „kraj” 


najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 
z papieru Sassowskiego 


wyrobu 
8. W. Niemojowskiego 
188 1-8 wa [.wowie, 
Wszedzie do nabycia. 


r H ||| 60 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite 
pe 1'/, centa od wyrazu. 
pliety wizytowe, zaproszenia, karty i listy 

ślabne, wykonywa po niskich cenach 
zakład artyst.-litograficzny. Amieni Przy- 
sziak we Lwowie, ul. Lindego 4. 


B= Polki, Niemki poleca Bluro 
nauczycielekie Moraweklej Halicka 10. 


Wz MAE i U YO | 
Mhorążczyzna 21 3 pokoje, przedpokój, 
U kuchnia, 2 pekeje kachnia zaraz. 974 

w średnim wieku posza- 
Nauczyciel kuje posady za skromne 
wynagrodzenie. Uczy wszelkich przedmio- 
tów szkolnych do klas normalnych, na 
żądanie konwersacja niemiecka. Łaskawe 


zgłoszenia pod ©. K. u p. Kosiarskiej 
ul. Słodowa 7 we Lwowie. 


Ogiery 


Miód do picia Spasowski pod wszelką 
gwarancją czysty, badamy i przez 
powagi lekarskie uznany 
środek przeciw bezsenności i esłabienia 


poleca jedynie 
Handel 
ulica Halicka |. 3. 


Nauczyciel 


towaje aczniów szrół średnich, prywaty- 
stów do ‘egzaminów. Poszukuje posady. 
M. O. Lwów. Ajencja dzienników, pasaż 
Hausmanna 9. 


angło-araby wielkości 152 —16 
miary, 3'⁄ do 65%, lat, maść 
obojętna, tylko nie szpakowate. 
mość bezzwłoczna, poszuknje się. Wia- 
domość odbiera z grzeczności pan E, 
Stromenger, Lwów, Karola Ludwika |. 5. 


EC oz m E 
ekój z kuchnią do wynajęcia zaraz. 
Hofmena 28. 


jako jedyny 


poleca 


Władysława Bażanta 


najlepiej polecony z cłu- 1 (naprzeciw katedry). 


goletnią praktyką, przygo- 


bycia jedynie tyi- 
ko w handlu 


Wiado- 


Lwowie ul. Batorego |. 2. 


Lwowie, ul. Batorego |. 2. 


Latarnie gospodarskie 


w wielkim wyborze 
Pechednie naftowe po złr. 280 


ca 929 1—8 
PIOTR CHRZĄSTOWSKI 


handel żelazny we Lwowie pl. Kapitulny 
Fija: Tarnopel 


E RWE 
65 ct. Bro KAWY tromatycznej, do na- 


Leonarda Soleckiega 


Lwów, Baterego 2. — 5-kilowe wọ- 
reczki franco do każdej stacji pocztowej. 


©malec pitaniał pół kilo 32 et, tylko 
U w handlu Leonarda Soleskiego we 


lód lipewy w plastrach, kuracyjny, po- 
leca handel Leonarda Selecklege P 


naftowe 
i elejne 


z pokojami gościn - 
Handel korzenny nymi! departo u. 
rz.dzony w Stanisławowie lub arządze- 
nie handlowe korzystnie do nabycia. — 
Poszukuję k: ucjonowanego zarządcy han- 
dlu. Wiadomość Schulz Lwów Trzeciego 
Maja 11. 913 


RY jap kiszone baryłeczki 5 klg. franco 
y0ZE wysyła za 2 zł, Juljan Markewski 
Uście ruskie. 867 


Li k i elegancko nrządzonych z ku- 
po QI chnią, łazienką, wodociągi. 
gazowe oświetlenie, przy ul. Ushronek + 
zaraz do wynajęcia. 963 


sklep korzenny zaraz. Hof- 
mana 28. 980 


Sprzedam 

i idąc ulicą krakowską zegarek 
Zgubiski damsii z dewizką ziotą. Rze- 
telny znalazce. trzyma nagrodę w handlu 
Niżałowskiego ulica Akademicka 2 979 


Wanny, łaźnia, kąpiele rzymsko-iryjskie 


i pływalnia 


w Zakładzie kapielowym 


św. Anny 
uliea Akademicka liczba 10. 
pa 4 


otwarte codziennie od godziny 6 
rano do 9 wieczorem; w niedziele 
i święta zaklad otwarty tylko 


ido godziny 3 popołudniu. 


NE” Łaźnia dla pań -ŒE 


od 18 września do; 1-go lipca, 
każdego piątku od godz. 2—7 wieczorem. 


|| 


PES M 


Mam zaszczyt zawiadomić P. T. apices, iż otworzyłem we Lwowie 
przy ulicy Kopernika 1. 1 
herbatników 


Fabrykę cukrów deserowych, czekolady, tarmelków | 
ADOLF TERPTTZ 


i wykonuje takowe po cenach najniższych. 


16 


" TYLKO 


RESTAURACJI 


| NAFTUŁY TOEPFERA 


ulica Trybunalska |. 12, dom własny, 


można dostać oodzionnio © godzinio 8. rano 
EG gorące śniadanio TRZ 
CENNIK: 


Pioozoń wioprzowe z kapust . „ 16 4 
Blokano płuoka , 5 TOA 
Flaczki „ 12, 


ANTONI KAFKA 


1a kilo cukr, deser. wraz z pud. 1— | !j, kilo herbatników mięszanych —'80 í 
„ pomadek mięszanych . —'80 „ samych czekoladek . 1:20 Móżka cloląca z chrzanom 10 ,, 
s fasonowych . —60 „ czekoladek pralinowych . 1-50 Kioioaska z chrzanom . 5 ,, przedtem A. KOZELOWŻEK 
3 „Karmelków nadziewanych — IE „ Owoce kandyzowane . 1:20 REA A * F p 
:yjmuje zamowienia na wszelkie wyroby cukrowe załatwiając takowe na PEAR z ra 
oznaczony czas. 928 1—7 po ER E e eiee AE paaken a b r y ka apeluszy 


ło pochodzą z mo je! restauracji, dają odbior- 
00m znaczki. kal Ofezo WINA [ra conach naj- 
tańszych, począwszy od 40 ot. 

Z wysoklom ALAM 


Naftuła BA 


Poleca na sezon jesienny Kapelusze 
własnego wyrobu trwałe i eleganckie, 
jakoteż z fabryki E. Habiga w Wiednin 
w najmodniejszych kolorach i fasonach 


6" po najtańszych oenachh. Wag 


Bnty, czapki do polowania i podróży. 
890 Chapeu-Claque 1--1 


i najle sze Kaiosze rosylskie. 


= NOWA GAŁĘŻ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO. 


Papier c. k. uprzywilejowanej 


fabryki tutek cygaretowych 


w Sassowie 
MED" istniejącej od roku 1865 Wag 


przerabia 


m bibułki w książeczkach i tutki cygargtowe 


wyłącznie znana firma 


©. WIERUSZ NIEMOJOWSKI = 


WE LWOWIE a Z 


DSG" Fabryka SASSOWSKA wysyłała dotychczas bibułki jedynie 
tylko za granicę i wyrobami swojemi zyskała rozgłos światowy. 


Oryginalne paplerosy importowane z Eglptu i Turcji, wyrabiane są 
przeważnie z BIBUŁKI SASSOWSKIEJ. 
Krocie idą za granicę, a obcy bogacą się naszym groszem, zasypując 
nas lichemi swojemi wyrokam:! 
Nie bogaćmy :agranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd bibułki 
I tutki cygaretowe z papieru Sassowsklego, wyrobu 


S. WIERUSZ NIEMOJOWSKIEGO, we LWOWIE. 


Bibułki i tutki cygaretow* z papieru Sassowskiego. wyrobu 
S. Wlerusz Niemojowskiego są do nabycia we wszystkich hand'ach 
i c. k. trafikach, o ileby zaś takowych nie było, uprasza się odnieść 
o nie wprost do fabryki. 

Książeczki wyrabiane są w kilku gatunkach i formatach w cenie po 1, 2, 5 
i 10 ct. za książeczkę, tutki zaś od 12 do 18 ct. za 100 sztuk. 

Stwarzam nową gałęż przemysłu krajowego, która dostarczyć może zarobku 
setkom naszych robotników, a powodzenie i rozwój tego przedsiębiorstwa opieram 
na poparciu szerszego ogółu. 

S$ Każda łykiem zaopatrzona jest firmą $. W. Niemojowski, oraz napisem 
Sastów. . WIERUSZ NIEMOJOWSKI, Lwów, Wałowa 25. 


Najnowsze 
maszyny do praso- 
wanla I gładzenia, 
wyżymaczki 


Ulgę i radykalne wyleczenie znajdą osoby 
cierpiące na 


HEMOROIDY 


przez użycie 


Maści i Pięnłet dra Lebel w Paryżu. 


We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 

Wewiórskiego, Ehrbara. W Krakowie w 

aptekach pp. Wiszn'ewskiego, Redyka 
i Trauczyńskiego. 


biellzny, magle, 
najlej sze 


odznaczona 28 
medalami 


fabryka maszyn do 
prania 


WENDELIN PIETSCH, w Relchenbergu. 
Urządzenia całych pralni 


„x. ORAZ Mm 


AOOOKIOKIOKICKKCK 


Barchany kolorowe i białe w wielkim wyborze 


poleca najtaniej 


ANTONI GUDIENS 
Handel piócien, szyfonów i stołowej bielizny 


Lwów Plac Marjacki 4 (Fotel Europejski), 
908 1—9 SG Próbki franco. ü 


SIOOOOOOKIOIOOOKAOIOOIOOIOCIOK 
KKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKA 


Podaję uprzejmie do w adomości, że 


nabyłem na własność 


SKŁAD PAPIERU Franciszka Bauera 


przy ulicy Karola Ludwika Nr. 
(Gmach Tow. kredyt. ziemskiego) 
itakowy pod firmą swoją 


Aleksander Klimkiewicz 


914 1-1 


Zaopatrzywszy skład mó v e wszelkie nowości, pap. list., R KA Ja 
wzorków do malowania etc. polecam się tskawym względom P. 
bliczności i kreślę się z wysokiem szacunkiem 


Aleksander Klimkiewicz. 
KKKRKRKKNKRKANANKKNKNKKK 
e rubsze na 
| Nuln ą czysto wełniane fisy ds po 
krycia łóżek, gotowe bundy do Bn aa 


Ó róży, k 
na ubrania get 
PŁÓTNA czyste Inianę na bieliznę, prześoloradtła, bieliznę stełową 


nadal prowadzić będę. 


Mam zaszczyt zawiadomić 


Szanowną P. T. Publiczność, ża zaprowadziłem w mojej rc- 
stauracji na życzenie moch P. T. gości 


; 
: 


Piwo eksportowe 


Lwowskiego Towarzyst:« akcyjnego bio«.rów, która to 


nowa marka zyskała sobie * gólne uznanie. 

Zapraszając Szanowną P. T. Publiczześć do przekona- 
nia się o znakomitej jakości tego piwa, polecam zarazem la- 
skawym względom moją restaurację, zaopatrzoną we wszeskie 
doborowe trunki i potrawy. 870 1—1 


s. Stof 


Restauracja pod „Słoniem* 


ni. Sobieskiego 26. 


na konie i wóz- 
it.p. poleca własnego wyrobu 


Towarzystwo produkcyjze i handlowe 
w Łańcucie. 


aF Próbki odwrotnie. "qmg 


821 1-6 


Fabryka drukarń, 
stampiglij i czcionek 


-T Fried, Jos. Gholiner 


W Wiedniu 
il. Takorstrasse Nr. 80. 
Firma najzpaczn ejsza dla od- 
1:19 sprzedających. 1-4 
SES" Poszukiwani sjenci. TĘ 


Cenniki na żądanie franco. 


Ostrzeżenie! 


W interesie P., T. Publicznos"i konsumującej piwo okocimskie 
na szklanki, donosimy, ©% z dniem dzisiejszym odebraliśmy sprze- 
dai piwa okocimskiego następującym szynkarzom i restaura- 
torom: 


Ignacy Gänsel, ul. Kaźmierzowska, 

Max Graf, ul. Kreta, 

H Gottlieb, ul. Żółkiewska, 

Henryk Tenzer, Cho qżczyzna, 

Schulim Stoff, ul. So iesk.egu (pod słoniem). 


że zatem wspomnieni szynka'ze i restauratorowie piwa okocim-= 
skiego na szklanki nie mają na sprzedaż. 


Jan Gótz 
Browar w Okocimie. 


1303 1—8 


"uoy eip Baw Op spasm ‘zadn *y *9 


IGDAŁOWE OTAEpy a 
Z ZAPACHEM FIOŁKOWEM 


działają na skóre nadając 
elastyczność, piękną přeć i 
młodzieńczą swiezość. 
Zastępują zupetniemydła i puder. 
WYŁĄCZNY WYRÓB 


A. Motsehe C 


W WIEDNIU I. LUGECK N23. 
ną mowitcjji w większych mag magarynach parfmeryj 


Od lat 36 w użyciu w masztarniach dworskion, w większych stajniach wojsko- 

wych I oywilnych dla wzmoonłenia i nabrania sił pe wielkich nirudnieniach, przy 

zochwaoceriach, sztywnieniach żył itd., uzdalnia konia do najlepszych wy= 
ników trenowania. 


KWIZDY 
Patentowane strychulce pęcinowe gumowe. 
Patentowane strychulce pęcinowe wyrabiane 
w barwach, szarej, ozaraej, brunatnej | blałej w 4 
wielkościach, a mianowicie dla lewej i prawej nogi. 
"Dla pęciny, mierzonej w a b 
o obwodzie 20—22 cm nadaje nr. 1 
+ » 22—24 » , » 2 


U » 27—30 , » „ 4 
KWIZDY 


Patentowane przyrządy ochronne gumowe 


dla nóg końskich. 
MME" Ilustrowany katalog darmo i opłatnie. "wuj 


Skład główny: FRANC. JAN KWIZDA 


c. i k. austro-węg., król. rumuń. i ks. bułgarsk. dostawca nadworny. 
Apteknrz okręgowy w Kornenhnrgu pod Wiedniem. 53 a 1— 


Cena patent. strychułca pęcinoweg. ać szarej za sztukę 
nr. 1 złr. 275 — mr. 2 złr 275 

nr. 8 złr, 3:21) — nr. 4 złr. 3:65 

barwie ozarnej, hrunatnej i białej 

nr. 1 złr. 295 — nr. 2 złr. 320 

nr. 8 złr. 3:40 — nr. 4 złr. 3:85 


Ma składzie we Lwowie u Piotra, Mikolascha 
I K. Krzyżanowskiego aptekarzy. 


| 


Produkta wytworzone ze soli naturalnej Wód Vichy. 


PASTILLES VICHY-ETAT 


? 


Cukierki na trawlenio. 


GOMPRIMES VICHY-ETAT 


Dla przygotawania u siebie wody alkalicznej gazowej. 


Radakter: Dr Kazimierz Ostaszawski - Barański, 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - Barański, A Milski i Sp. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 15 o em 1899 r. 


Nm Do rad M Mi yiicztowyth Preblauska szczawa 

z najczyściejsza alkaliczna naturalna szczawa alpejska. — O znakomitem działaniu 
E Drzewo jaworowe, gru w chronicznych katarach, szczególniej w tworzeniu się kwasów urynowych, chroni- 

É szkowe, orzechowe, h«bs- cznych katarach pęcherza, tworzeniu się kamienia pęcherzowego i nerkowego i 

; nowe, srebra PISZE. w chorobie Brighta. Ze względu ha smak przyjemny zarazem najlepszy napój 

: djetetyczny i orzeźwiający. Preblauski zarząd zdrojowy w Preblau= 
Oprawy ja SE Sauerbrunn. Poczta St. Leonard, Karyntja. 1313 1--2 
Bek 0 = TEGEP . |- WiK" aA 
Piłeczki włoskowe angielskie = 
Wzory włoskie do wyrzynanla PETEBEMIECZEC: are 3 
| Kompletne kassty I kartony ER T Ta IE TA ZE, F 12 s = 
% przyrządami do wyczynania, w JĘż 
Kasety z narzędziami Qa 
|  stolarskiemi, 1—12 UPA Io Lanm anna | | 
Aparata do wypalania > 
rysunków ra drzewie ! | | rrr znac 
Śtyfty platynowe i -ii a Pag Ę 
É Wyroby zdrzewa do wypalania kasz palive, | ' Spodnie ubranie! CJĘ 
polecają w wielkim wyborze «r BA NEO CY RZORPŁCEEE hr i 
i i po cenach bardze przystępnych Wo U 24 TEE |: e pelecana, IA iza 
E , gea, iie Jl dawna szudnedieńzna. Mie kurczy się w praniu. 
A. l. FRIEDRICH iÀ. BEAGOGK Nie Nóż i a "gi dh SA, wać ZAWSZE 
2 Lwów. Hetmańska I. 4 przepussysanny i miata IB jedwab ebok największej 
, R rwałaści. 
(obok cukierni Wgo Grossa). Baslzo przyjemne noszenie w każdej porze roku. 
Dal. ki | 4 bielizna wehidana. 
"MH lono ydnowamu fabryka: 
Znik pzm $ M. Meinzelmann Bregenz 
RI ną Ti S t Vorarlberg). 
& w i > zy 7 oo ia eea ESAE 
PIE i A S ZR PÓŹ z 
> Skład i: JANA RIEDLA, F. S. BARDASZA, m 
y GUDIENSA WE LWOWIE 
plamy, węgry, czerwoność twarzy, piękna — 
biała płeć, żadnych zmarszczek na skórze 
yach NINO CHINOWE SRRRAVALLO z alez 
Pasty Silvia. Cena 1 zł. Główny i a i 
skład w aptece Z. Ruckera ye przez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Braun, 
Lwowie (Galicja). 653 1— radca dworu prof. Drasohen, prof. dr. radca dworu baron von 
Krafft-Ebing, prof. dr. Monti, prof. dr. Ritter voa Mosetlo- 
Fe Moorhof, prof. dr. Neusser, prof. dr. Sohanta, prof. dr. Weln- 
lechner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane. 
Niezbędne (Dla osłabionych i rekonwalescentów). 

z : . XI. kongres lekarski w Rzymłe 1894; IV. 
; przy karmie wołów Medale srebrne: kongres dla farmacji i chemji w Neapoiu 
- å i 1894; Włoska wystawa ik w (etyk 1898. 

z j p Wystawy : Wenecja 1894; Klel 1894; Amsterdam 
ka wieży transport” i | Medale Złote: 1894; Berlin 1895; Paryż 1896; Kwobek 1897. 
i Przetykacze kauczukowe. BF Przeszło 900 świadectw lekarskich. "TH 

Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany bywa 

Pompy przy wzdęclu, swego wybornego smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez 

Trokary, hegary kobiety i dzieci. 309 1—4 

A A Sprzedajo m we wszyetkioh aptekach we flaszkach po :/, 
1 klystyry dla bydła, itra po zł. 1:20, I 1 litrze po zł. 2'20. 

Œ 940 następnie : 1—12 ` 
A Wine do strzelania „qe Apteka Serravallo, w Tryeście. 

Í l koni 
A ) Ru d z Hurtowny dom rozsyłkowy dla towarów leczniczych. 

x $ me o 

Sól glanberska i amoniak mi 
a p lecają najtaniej 

wowaciaNutnióhaka 1-21 | Najtegodniejsze klimatyczne uzdrowiska w niemieckim Tyroln południowym 
(obok cukierni W-go Grossa). BSE Sszon od 1 września de 1 czerwca "YB 
b oma Prospekty przez zarząd uzdrowiska. 1834 1—8 


DLA UTRZYMANIA 


SKÓRY 
i WYDELIKATNIENIE 


awene PUDER 


Najbardziej elegancki puder toaletowy, balowyli salonowy 
biały, różowy albo żółty. 
Chemicznie analizowany i uznany przez 1204 1—5 


PP. J}. J. POHLA, C. K. PROFESORA WE WIEDNIU 
Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od 


Gottlieba Taussig, 


C. k. Nndwornego doatawoy | ren e delikatnych mydeł toaletowych. 
SKŁAD GŁÓWNY PERFUMERYJ IEDNIU, 1. WOLLZEILE NR. 3. 
Do nabycia we Lwowle u Z. Ruckera apt., Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, a Hübnera, Kau- 
czyńskiego i Oberskiego, H. Gritnspana, O. Wincklera i Syna; w Tarnowie: Moritz Fleischer junior ; 
w Przemyślu: M. Bartischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfumeriach i droguerjach. 


z OOE KN SZ ZE E REDEN 


Do racjonalnego pielęgnowania nst i zębów: 
P. — Specyficzne — 
URITAS MYDŁO DO UST 


s KLYTHI 


UPIĘKSZENIE 


Cena puszki zł. 1:10. 
Rozsyłka za pobraniem lub 
poprzedniem przysłaniem 
pieniędzy. 


Austr. RU pat. Medaio odzn. z wyst. powsz. Londyn 1862, Paryż 1878, 

Dre M. F i przyboczn. dentysty śp. Ces. Maksymiljana I. iid. 

U. d erd, Głów. skład rozsył.: w Wiedniu I., Banernmarkt3 

Składy we wszystkich aptekach, droguerjach i parfumerjach. Dra Fa- 

bera Pnritas szczot. do zęb w 3 gat. Tamże jest też do nabycia: 0. lk. 
uprz. Euoalyptus esencja do ust Dr. C. M. Fabera. 


KOWMM 


w Pasażu 
Hausmana. 


W tym tygodniu 


do widzenia 


Świstawa wystawa w Paryżu. 
941 Wstęp 10 centów. 1—1 


WED A E NE 


Dia Zarzątów Ddr"! 


Oliwę do maszyn 
Oliwiarki io maszyn 
Pasy skórzane da maszyn 
Rzemyki do szycia pzsó v 
Śruby I nity do psów 
Pyrollnę do taniego oświetien. 
7 Latarnie gospodarskie 
na pyroliuę, uliwę i nafi3 
Pochodnie naftowe i sm :lowe 
Węże konopne i gumowe 
Węże spiralne i ssące 
Płyty gumowe i azbestowe 
Sznury i pi-rśclenie gumowe 
4 Szkła do wodowskazów 
| Dwusłarczan wapniowy 
| Szczotki do kadzi 


polecają najtaniej 1—12 


FRIEDRICH i BEAGOGK 


Lwów, ul. Hetmańska 4. 
ak ga 12. M 
Z drukarni M. Schmitta i Sp. ped zarządem St. Piotrewskiege. 


Dla przedsiębiorców budowlanych! 


Izba kupiecka w Poedwełoczyskach zamierza budo- 
wać piątrowy magazyn zbożowy, o objętości 1.700 m kw. obszaru budo- 
wy i zaprasza niniejszem panów przedsiębiorców budowlanych do wno- 
szenia swych ofert. 


Bliższych wiadomości udzieli 942 1—1 


Izba kupiecka w Podwołoczyskach. 


6 ARCE 


Wielkiej Loterji dobroczynnej 


na dochód Bndapeszteńskiego 


Protektor: 
J. c i k. Wys. Arcyks. Józef. 


Stowarzyszenia poliklinicznego (szpitalu) 


Zastepea protektora : 
J Em. kardynał dr. Lorenz Schlauch. 


Główna wygrana 100.000 koron. 


5 po 20.000, 5.000 koron war'ości, itd. 


M6 Wszystkie wygr«ne odkupione będą na Żądanie w Wiedniu u Zarządu za 
gotówkę ze st'ąceniem 20°. “Wg 

Każdy los gra we wszystkich 6 ciąznieniach bez jakiejkolwiek dopłaty, a można 

jednym łoseim zr: hić 6 głównych wygranych. 


R-zparządzeniem wysok. Ministerstwa s arbu l. 45922/1888 do- 
zwol nym jest obrót tych losów w Austrji. 
BOs c DO 0 o wc 
DE” Cena losu tylko 1 koronę. *TWĘ 

Pierwsz« ciągniacia już 4 stycznia 1900 === 
Lesy po 1 kor'nie poi:ceją: Domy hankowe: Kitz & Stoff, M. Karfeld, 
Korman & Fei e havum, Aux. Śchełbnbery i Syn, Sokal et Lilien i Kantor wy- 

miany Samue.y el Land: u 1220 1—4 


= Poszukuje sę « dsprzedav ców we wszystkich miejscowościach 
mid  Giągnienia | dbywać się będą nieodwołalnie w dnach oznaczć nych. 


